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W  t y m  t y g o d n i u :

9  l.II. — /V Niedziela po Objawieniu Pańskim  @ 2. II. — poniedziałek 
wtorek — św. Błażeja, bpa i męczennika (+ 316) ® 5. II. — czwartek
6. II. — piątek — św. Tytusa, bpa i męczennika (+ 105)

Matki Boskiej Gromnicznej #  3. II. —- 
św. Agaty, męczennicy f+ 281) 9

LEKCJA Z Listu Sw. Pawia Apostoła do Rzymian
(13,8—10) — Bracia! Nikomu nic nie bądźcie dłużni, jeno 
abyście się nawzajem miłowali, kto bowiem bliźniego m i
łuje, Zakon wypełnił. Albowiem: Nie cudzołóż, nie zabijaj, 
nie kradnij, nie mów fałszywego śioiadectwa, nie pożądaj 
i wszelkie inne przykazanie zawiera się w tym  słowie: Bę
dziesz miłował bliźniego twego jako siebie samego. Miłość 
bliźniego złego nie wyrządza, a pełnią Zakonu jest miłość.

E W A N G E L IA  według św. Mateusza (Mat. 8,23—27)
— Onego czasu, gdy Jezus wstąpił do łodzi, weszli za Nim  
uczniowie Jego. A  oto burza wielka powstała na morzu, tak 
że fale zalewały łódź. A  On spał. I przystąpili do Niego 
uczniowie Jego i obudzili Go, mówiąc: Panie, ratuj nas, 
giniemy. I rzekł im: Czemu jesteście bojaźliwi, małej wia
ry? W tedy powstawszy, rozkazał wiatrom i morzu, i stała 
się cisza wielka. A  ludzie zdumiewali się, mówiąc: Kto jest 
ten, że wichry i morze są Mu posłuszne?

ORĘDZIE V ZGROMADZENIA OGÓLNEGO 
ŚWIATOWEJ RADY KOŚCIOŁÓW

Z A P R O S Z E N I E  DO MODLITWY
My, uczestnicy V Zgromadzenia 

Ogólnego Światowej Rady Kościołów, 
z całego serca pozdrawiamy nasze sio
stry i naszych braci w Jezusie Chry
stusie.

Zebraliśmy się w Nairobi, w Kenii, 
jako reprezentanci wielu kościelnych 
tradycji i kultur. Na tym kontynencie, 
który zdecydowanie dąży do wolności, 
przepełniała nas radość, iż wraz z 
chrześcijanami afrykańskimi możemy 
wielbić Pana. Tutaj staraliśmy się za
stanawiać nad potrzebami świata. Obec
nych było więcej, niż kiedykolwiek 
przedtem, przedstawicieli wszystkich 
sześciu kontynentów. Wśród nich było 
wiele kobiet, młodzieży i laików.

Przez 18 dni rozważaliśmy wspólnie 
temat: „Jezus Chrystus wyzwala i jed
noczy”. Słuchając jedni drugich, prze
żywaliśmy radość jedności, przekracza
jącej bariery kulturowe, rasowe, płcio
we i klasowe. Ale przeżywaliśmy rów
nież ból głębokiej przepaści, która nas 
dzieli. W pracy biblijnej i modlitwie, 
w małych grupach i podczas wielkich

posiedzeń, zastanawialiśmy się nad na
szym wspólnym świadectwem. To zbli
żyło nas do siebie. Ideologie oraz ostre 
sprzeczności w zakresie poglądów i poj
mowania naszego zobowiązania oddali
ły nas od siebie. Sprawozdanie ze 
Zgromadzenia Ogólnego ukazuje kieru
nek i bieg naszych myśli. Ukaże się 
ono wkrótce.

Jako orędzie przesyłamy Wam mo
dlitwę, prosząc, abyście modlili się z 
nami:

Boże, Stwórco i Dawco życia, zosta
liśmy ponownie ostrzeżeni: chodzi o 
przetrwanie ludzkości. Wyznajemy 
przed Tobą: nasz styl życia i porządek 
społeczny tworzą- niezgodę i oddalają 
nas od Twego wszechświata, także 
stworzenie, któremu dałeś życie, 
eksploatujemy jak martwy materiał. 
Oddzieleni od Ciebie, żyjemy w pustce. 
Tęsknimy za nowym życiem ducho
wym, które przenikałoby nasze plano
wanie ziemi dla przyszłych pokoleń i 
taki podział jej dóbr, żeby wszyscy sta
li się wolni.

Kyrie eleison, Panie zmiłuj się.

Boże miłości, Ty dzielisz nasze cierpie
nie w Jezusie Chrystusie, odpuszczasz 
nam nasze winy i wyzwalasz z okowów 
ucisku. Wzbudź w nas i zachowaj 
wspólnotę z braćmi i siostrami w ca
łym świecie. Daj nam odwagi do wspól
nego znoszenia cierpienia., gdy ono nas 
dotknie. Wzbudź w nas na nowo wiel
kanocną radość, abyśmy pośród sytua
cji, z którymi trudno nam się uporać, 
mogli śpiewać: Alleluja, chwała Tobie, 
Panie!

Boże nadziei, Twój Duch daruje Twe
mu ludowi światło i moc. Daj nam si
ły na to, byśmy — na przekór Księ
stwom i Mocom — ponieśli Twoje imię 
między wszystkie narody, walczyli o 
Twoją sprawiedliwość i wytrwali, z 
wiarą i honorem, w Twojej służbie; bez 
Ciebie jesteśmy bezsilni. Dlatego wspól
nie wołamy: Maranatha, przyjdź, Panie 
Jezu!

Boże, Ojcze, Synu i Duchu Święty, 
daj, byśmy jednym głosem i zgodnym 
sercem wielbili i chwalili majestat 
Twego Świętego Imienia.

AMEN.

Na okładce: Zima w tym  roku w Polsce różna, 
ale tu i ówdzie piękna (K. Bałakier, „Polifoto” 

W-wa)
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SPOTKANIA Z MARIĄ 
-  MATKĄ JEZUSA CHRYSTUSA

W okresie  Bożego N aro d zen ia  oczy nasze 
były  zw rócone p rzede  w szystk im  n a  D ziecię 
Jezus leżące w  żłobku b e tle jem sk im , w  b la s 
ku  chw ały , k tó rą  w yśp iew yw ali an io łow ie, 
w  a tm osferze  m iłości, czci i szacunku  p ły n ą 
cej od Jego  R odziców , ubogich p as te rzy  i 
M ędrców  ze W schodu. D rugą  p ostac ią  obok 
Jezusa, p rzy  k tó re j sk u p ia  się uw ag a  w ie r
nych  ch rześc ijan , je s t Jego  M atka. N ie z a 
p o m in a  o N iej K ościół św ięty . To O na p rz e 
cież zrodziła  w  s ta jen ce  Św iatłość  P rz e d 
w ieczną, Jezu sa  C hrystusa , S yna Bożego. Je j 
też, w  okresie  A dw entu , pośw ięca się M szę 
św. zw aną  „R o ra ta m i”. J e j św ięto  — M atk i 
Bożej G rom nicznej — zam yka okres Bożego 
N arodzenia . Pośw ięćm y Je j p rze to  n in ie jsze  
rozw ażan ie, k tó re  m ożem y nazw ać „ spo tkan ia  
z M arią”, M atką  Jezu sa  C h ry stu sa” .

M atkę  Jezu sa  C h ry stu sa  spo tykam y  w  E 
w angelii po raz  p ierw szy  w  ta jem n icy  Z w ia
stow an ia . Je s t w tM y  narzeczoną  Józefa , sw e
go przyszłego m ęża. O n m a  około 24 la t, 
M aria  około 14-tu. N ie m a  co do tego żad 
nej pew ności, bo E w angelie  n ic  o w ieku  
m łodych narzeczonych  n ie  w spom ina ją , a le  
b ib liści — znaw cy  obyczajów  ów czesnych — 
tak ie  sn u ją  p rzypuszczenia . M łodziu tka  
dziew czynka m a n a  m ię  M iriam  lu b  M ariam
— co znaczy „d o b ra  P a n i”. T rad y c ja  p o w ia 
da, że m n ie j w ięcej od 6 -c iu  do 12 la t  p rz e 
b y w ała  M aria  w  św ią ty n i je rozo lim sk ie j, 
u słu g iw a ła  w  n iej, k sz ta łc iła  się, p o znaw ała  
P ism o  św . R odzicam i je j byli Jo ach im  i A n 
na.

G dy p rzyby ł do n iej an io ł G ab rie l z n ie 
zw ykłym  poselstw em , w idzim y  ją  w  dom 
k u  w  N azarecie. T ru d n o  w yraz ić  słow am i 
ogrom ną p ro s to tę  a  za razem  w zniosłość tej 
sceny. A nioł nazw ał M arię  „b łogosław ioną 
m iędzy n ie w ia s ta m i”. W yw ołał ty m  trw ogę  w 
je j sercu  i zdum ien ie . Z aczęła  się z a s ta n a 
w iać, co m ogłoby znaczyć tak ie  p ozd row ie
nie. P o tem  usłyszała , że „pocznie w  łon ie  i 
porodzi syna, k tó ry  będzie  w ie lk i i n azw a
ny  Synem  N ajw yższego” .

M oże in n a  p a n ien k a  n a  je j m ie jscu  po
czu łaby  w z ra s ta ją c ą  dum ę w  sercu , m oże za 
ch ły snę łaby  się ta k  ogrom nym  w y ró żn ie 
niem . M aria  tym czasem  p y ta  spokojnie, a le 
i rozsądn ie  zarazem : „ Ja k  to  się stan ie , sko 
ro m ęża  n ie  zn am ? O trzy m u je  n a ty ch m ias t 
odpow iedź; „D uch Ś w ięty  zstąp i n a  ciebie i 
m oc N ajw yższego  zacien i cię. D latego też  to, 
co się z c ieb ie  narodzi, będzie  św ię te  i b ę 
dzie n azw an e  Synem  B ożym ” (Łk 1,35). W te
dy M aria  w ypow iedzia ła  owo słynne „ fia t” — 
ta k  w ażne w  ta jem n icy  naszego od k u p ien ia : 
„Oto ja  służebn ica  P ańska , n iech  m i się 
s tan ie  w ed ług  słow a tw ego”. D opraw dy  p o 
dziw iać należy  w  ta k  m łodym  dziew częciu 
pokorę, p rosto tę , a le  i w ie lk ą  do jrzałość d u 
chow ą do m acierzyńsk iego  posłann ic tw a , do 
k tó rego  Bóg ją  pow ołał.

P o  raz  d ru g i spo tykam y  M arię  u  je j k re w 
nej E lżbiety. S ta rsza  to  b y ła  pan i, jed n ak że  
i ona — za sp ra w ą  Bożą — nosiła  w  łonie 
dziecię — J a n a  C hrzcic ie la  — słynnego  póź
n ie j pop rzed n ik a  C hrystusa . To on m ia ł za 
d an ie  p rzygo tow ać d rogę Jezusow i. D uch 
św ię ty  n ap e łn ił E lżb ie tę  w  chw ili sp o tk an ia

„Bo wielkie rzeczy uczynił m i Wszech
mocny i święte jest Imię Jego”.

Łk. 1,49

z M arią  i zaw o ła ła  donośnym  głosem : „Bło- 
gosław ionaś ty  m iędzy  n iew ias tam i i b łogo
sław iony  owoc żyw ota  tw ego”. W  tym  m o
m encie  duch pro roczy  og a rn ą ł M arię. Z u st 
je j w y try sn ą ł hym n, jed en  z ow ych w sp a n ia 
łych  hym nów , jak ie  ta k  b a rd zo  lu b iła  t r a d y 
c ja  iz rae lska . J e s t to  h y m n  ry tm iczny , o p arty  
n a  całym  system ie  p rzec iw staw nych  w yrażeń  
i dobrym  rozm ieszczeniu  akcentów .

„W ielb i dusza  m o ja  Pana,
I  rozradow ał się duch  m ó j w  Bogu,

Z b a w ic ie lu  m oim , 
Bo w e jrza ł na  un iżoność słu żeb n icy  sw o je j. 
Oto bo w iem  odtąd błogosław ioną zw a ć  m nie

będą
w szy s tk ie  p o ko len ia”.

Jeś li sięgn iem y do naszej znajom ości P ism a 
św. S tarego  T estam en tu , to  h ym n  ten  coś 
nam  przypom ina. O w szem  p rzy p o m in a  pieśń, 
k tó rą  zaśp iew ała  m a tk a  S am u e la  po u ro d ze
niu  syna. O na tak że  w y raz iła  B ogu sw ą r a 
dość, s ła w iła  m ądrość  i potęgę B oga w  ry t
m icznej p ieśn i p e łne j p rzec iw staw ień stw :

„ Ł uki siłaczy  się łam ią  
słabi p rzepasu ją  się mocą, 
za chleb  n a jm u ją  się syci, 
a odpoczyw a ją  głodni, 
n iep łodna  rodzi siedm ioro, 
a w iędnie bogata w  d ziec i”

(1 Sam . 2,1 ns.)

Z naw cy ludzi W schodu tw ierdzą , że tam  
radość b ard zo  często w y w ołu je  śp iew  i poe
tycką  im prow izację . M aria , po nau ce  w  św ią
ty n i je rozo lim sk ie j, zn a ła  te  p ie śn i: M arii — 
siostry  M ojżesza, p ro ro k in i D ebory  o raz  A n
ny — m a tk i Sam uela . P odobną  p ieśń  
w dzięczności zaśp iew ał nieco później Z a 
chariasz , gdy odzyskał m ow ę p rzy  n a d a w a 
n iu  im ien ia  sw em u synow i. „B łogosław iony 
Pan , Bóg... bo w zbudził n a m  m ocarnego  Z ba
w ic ie la  z dom u D aw ida, sługi sw ego”. (Łk. 
1,68 ns) P odobn ie  z n a tc h n ie n ia  D ucha Ś w ię
tego s ta rzec  Sym eon zaw ołał, gdy u jrz a ł 
D ziecię Jezus w  św ią ty n i w  dzień o fia ro w a
n ia  Jezu sa : „T eraz o P an ie , ... u w aln iasz  s łu 
gę tw ego w  pokoju , bo u jrza ły  ju ż  oczy m o
je  zbaw ien ie  Tw oje. Św iatłość  k u  o b jaw ie 
n iu  poganom  i chw ałę  lu d u  Tw ego...”

(Łk. 2, 29—32) 
P oe tycka  p ieśń  M arii s ta ła  się hym nem  

litu rg iczn y m  K ościoła. Z nam y go pod  n az 
w ą  „M ag n ific a t” i często śp iew am y w  po d 
n iosłych uroczystościach.

Po  raz  trzec i spo tykam y  M arię  w  grocie 
b e tle jem sk ie j. W  b iednych  p ry m ity w n y ch  
w a ru n k ach  porodziła  ta m  „syna sw ego p ie r
w orodnego, ow inęła  go w  p ieluszk i i złoży
ła  w  ż łob ie” . Od tego  m om en tu  obserw ujem y 
ją  jak o  m atkę , podziw iam y je j czu łą  i tr o 
sk liw ą  m iłość m acierzyńską . Aż do czasu roz
poczęcia pub licznej działalności Jezu sa  — 
czyli przez 30 la t  — M aria  je s t zaw sze przy  
sw oim  synu. Je s t w  św ią ty n i podczas o fia 
ro w an ia , je s t w  drodze do  E g ip tu  ucieka jąc  z 
N im  i m ężem  Józefem  p rzed  H erodem , tym  
sta ry m  despotą, je s t podczas d ługo le tn ie j 
p racy  w  N azarecie. B yła  p rzy  n im  zaw sze. 
Je j p rzede  w szystk im  należy  zaw dzięczać, że 
„Jezus w z ra s ta ł w  m ądrości i w  łasce u Bo
ga i u  lu d z i”. Z jak im ż strap ien iem  i trw o 
gą szuka  go po całej Jerozo lim ie , gdy zg inął 
podczas św ią t Paschy.

W szystk ie te  w y d arzen ia  op isane są  n a  p o 
czątku  E w angelii Ł uk asza  i M ateusza, n iek tó 
re  ty lko  w  E w angelii św. J a n a  (jak  np. cud 
w  K an ie  G alile jsk ie j). O św ie tla ją  one M arię  
w ie lk im  snopem  blasków . A le po tem  ten  
rz u t św ia tła  gaśn ie  nag le  i bezpow rotn ie . J e 
zus C hrystu s rozpoczyna dzia ła lność  p ub licz
ną. Jego  m a tk a  u su w a  się w  cień. N ie b ie 
rze ju ż  u dz ia łu  w  ch w ale  Syna, słynnego  n a 
uczyciela  i cudotw órcy . S po tykam y  ją  dopie
ro w  m om encie  n a js tra szn ie jszy m  — pod 
krzyżem  — n a rażo n ą  n a  w zgardę  i szyder
stw o tłu m u . M atk a  B olesna. Z aw sze u m ia ła  
zachow ać sw ą godność i n ie  s tra c iła  je j w  
obliczu c ierp ien ia .

Oto nasze  — k ró tk o  p rzed staw io n e  — sp o t
k a n ia  z M arią . P rze jdźm y  od n ich  do p o s ta 
w ien ia  sobie p y tań  i w yciągn ięc ia  p rak ty cz 
nych  w niosków .

K im  je s t d la  nas M aria?  Ja k i m a  być nasz 
do N iej sto sunek?  Czy w  życiu kościelnym , 
w  naszej d rodze do Boga, m am y o N iej za 
pom nieć?  Czy k ie ru jąc  się zasadą  C hrysto - 
cen tryzm u, m am y  pom inąć  M atkę  Jezusa  
C hrystusa , w  cień J ą  ca łkow ic ie  odsunąć?

C i ą g  d a l s z y  n a  s tr .  6
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J e z u s  w y z w a l a  i j e d n o c z y

Ś w ia tow a R ad a  K ościołów  
s ta ła  się s ław n a  w  św iecie  
w spó łczesnym  przez  sw e V 
Z grom adzen ie  O gólne, k tó re  o d 
by ło  się w  N airob i, sto licy  K enii, 
w  dn iach  od 23 lis to p ad a  do 10 
g ru d n ia  1975 r. N a sto licę  tego 
k ra ju , położonego n a  w schodzie 
A fryk i, g ran iczącego  od północy 
z A b isyn ią  i od p o łu d n ia  z T a n 
zanią , by ły  zw rócone oczy 600 
m ilionów  ch rześc ijan . T yle  bo 
w iem  je s t w  św iecie  całym  
ch rześc ijan  n ie rzym skoka to lików : 
p raw osław nych , ang likanów , p ro 
te s tan tó w , s ta ro k a to lik ó w  i in 
nych. Spośród  n ich  do Ś w ia to 
w ej R ad y  K ościo łów  należy  o 
becn ie  p onad  251 w y zn ań  ze stu  
k ra jó w  św ia ta . N a V  Z grom a
dzenie  O gólne p rzyby ło  2.500 
p rzed s taw ic ie li ty ch  w yznań , 
90-ciu o b se rw a to ró w  z K ościo

łów  n ie  w chodzących  d o tąd  w  
sk ład  Ś w iatow ej R ady  K ościołów , 
a  w śród  n ich  17-tu  o b se rw a to ró w  
z K ościoła R zym skokato lick iego , 
o raz  se tk i d z ienn ikarzy . W o b ra 
dach  w zię ła  rów nież  u d z ia ł licz 
na  d e legac ja  z P o lsk i. N asz K oś
ciół rep rezen to w a ł B iskup  T a 
deusz M ajew ski.

G łów nym  te m a tem  ob rad , k tó 
ry  stud iow ano , dysku tow ano , 
zgłębiano by ł te m a t n a s tęp u jący ; 
„Jezus C hrystu s w yzw ala  i jed n o 
czy” . Od czego w y zw ala  — p y ta ł 
p ro f. R o b e rt Mc A fee  B row n  w 
sw oim  re fe rac ie  w p ro w ad za ją 
cym . I odpow iedzia ł: w y zw ala  od 
fa łszyw ych  postaw , n a  k tó ry ch  
chcem y oprzeć sw e bezp ieczeń 
stw o: od ras izm u , od d o m inac ji 
k la s  jed n y ch  n ad  d rug im i, od 
seksizm u, od im peria lizm u , czyli 
od w szelk ich  fo rm  uc isk u  spo

łecznego i poniżen ia . O ne n ie  
czyn ią  cz łow ieka w olnym . To po 
słan n ic tw o  w olnościow e Jezu sa  
je s t d ob rą  w ieśc ią  d la  b iednych , 
a le  g roźną d la  bogaczy — ty ch  
fa rao n ó w  w spó łczesnych  — d la  
m ałych  o ligarch ii loka lnych , k tó 
re  zd rad za ją  sw ój lu d . J e s t  złą 
w ieśc ią  rów nież  d la  tych , k tó rzy  
w spom agają  te  o ligarch ie  p ie 
niędzm i, b ro n ią  w o jsk iem  itp .

Jezu s  C h ry stu s tak że  n as je d 
noczy. To On p ragn ie , „aby 
w szyscy byli jed n o ” tak , b y  św ia t 
uw ierzy ł, że Bóg O jciec posłał 
do n iego sw ego Syna (J. 17,21). 
Z ad an ie  p rze to  ch rześc ijan  je s t 
ja sn e  — pow iedzia ł prof. B row n; 
„pow inn iśm y okazać, że je s te śm y  
dosta teczn ie  w yzw olen i, aby  
w znieść się ponad  dotychczasow e 
podziały . P o w in n iśm y  w p ro w a 
dzać w  życie tę  jedność, do k tó 

re j Jezu s  n as w zy w a”. P rof. 
B row n nazw ał sam  sieb ie  „b ia 
łym  w śród  św ia ta  n ie sp ra w ie d li
w ie rządzonego  przez  b ia ły c h ”, 
obyw ate lem  S tan ó w  Z jednoczo
nych  A. P . w  św iecie, w  k tó ry m  
m ałe  i w iększe  n a ro d y  w alczą o 
w yzw olen ie  się spod  pan o w an ia  
politycznego, ekonom icznego i 
m ilita rn eg o  A m eryk i. Jego  w y 
pow iedź określono  jak o  rew o lu 
cy jną. W zbudziła  ona żyw ą d y s
kusję .

S e k re ta rz  Ś w iatow ej R ady  
K ościołów  — p a s to r F ilip  P o tte r
— w  ap e lu  zw róconym  do d e le 
gatów  V Z grom adzen ia  p rz e p ro 
w adził ana lizę  sy tu ac ji n a  św ie 
cie i podk reś lił, że w szystk ie  
w ażne sp raw y  naszej epoki, ta k  
sp raw y  po lityczne  ja k  też  ekono
m iczne, społeczne, rasow e m a ją  
c h a ra k te r  g loba lny  i są  od sieb ie
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w spółzależne. S y tu ac je  k o n flik 
tow e i w yścig  zb ro jeń  sp raw ia ją , 
że ży jem y pod u s taw iczn ą  groź
bą u n ices tw ien ia  osta tecznego  ro 
d za ju  ludzkiego . N iepokoi także  
i n ic  dobrego  n ie  w róży  w c ią r 
p o g łęb ia jąca  się p rzepaść  m iędzy  
b o ga tym i i b iednym i. B ardzo  to 
pow ażna groźba. P rzep aść  ta  w y 
n ik a  z dom inu jącego  do tąd  na  
św iecie  sy s tem u  gospodarczego. 
Te dążen ia  i groźby, ta k  ciążące 
n a  w spółżyciu  ludzi, w zbudza ją  
w ciąż n a ra s ta ją c y  n iepokó j w  lu 
dziach, k ry zy s  duchow y n ieom al 
w szędzie  obecny. O dpow iedzią  na  
te n  n iepokó j i  k ry zy s w ia ry  je s t 
te m a t V  Z grom adzen ia  Ś w ia to 
w ej R ad y  K ościołów  — „Jezus 
C h ry stu s  w yzw ala  i jednoczy”. 
J e s t  to  w ezw anie. Jezu s w zyw a 
n as do żalu, do poku ty , do p rz e 
m ian y  w ew n ę trzn e j. W inniśm y 
zm ienić nasze pog lądy  ca łk o w i
cie, nasze  postaw y, nasz  sposób 
byc ia  w  s to su n k u  do naszych  
b rac i w  w ierze . M oże to  pociąg 
nąć za sobą n a w e t zm ianę 
s t ru k tu r  K ościoła i spo łeczeń
stw a. W szystk ie  siły  ch rześc ijan  
całego św ia ta  na leży  m obilizo
w ać do ro zw iązy w an ia  tru d n y ch , 
n ab rzm ia ły ch  p rob lem ów . P ow o
łan iem  w spó lnym  K ościołów  je s t 
d aw an ie  św iad ec tw a  w  każdym  
m iejscu , znaczy  to : na leży  tro sz 
czyć się o w szystk ich , k tó rzy  są 
w  po trzeb ie , dążyć do u sun ięc ia  
w szystk ich  p rzeg ród  dzielących  
ludzi, dążyć do tego, aby  n a  zie
m i p o w sta ła  je d n a  w ie lk a  ro d z i
n a  lu d zk a , ży jąca  w  sp ra w ie d li
w ości i pokoju .

W  d y sk u s ji p o p a rto  p rzem ó
w ien ie  w p ro w ad za jące  S e k re ta 
rza  G enera lnego . P o d k reś lan o , że 
na leży  lep ie j rozum ieć  m isję  
Ś w ia tow ej R ady  K ościołów  i jej 
znaczenie. T rzeb a  to  o rędzie  V 
Z grom adzen ia  zan ieść do w szy st
k ich  K ościołów  loka lnych , za 
m ien ić  je  w  czyn tak , by  n ie  po 
zostało  ty lko  re to ry czn y m  sloga
nem . „Ż y jem y  w  czasach  — m ó

w iła  p an i G ab rie lla  z K ościoła 
un ijn eg o  B erlin a  Z achodniego  — 
g łębokiego k ry zy su  w yn ika jącego  
z ak tu a ln eg o  sy s tem u  ekonom icz
nego narzuconego  przez  k ra je  za
chodnie. M usim y  w alczyć p rz e 
ciw ko siłom , k tó re  podzieliły  
św ia t n a  k ra je  bo g a te  i k ra je  
b ied n e  trzeciego  św ia ta ”. W  te j 
w alce  og rom ną pom ocą je s t d la  
nas E w angelia  — D obra  W ieść
o Jezu s ie  C h rystu sie , Z baw ic ie lu  
b ied n y ch  i poniżonych. K ościół, 
ja k  się w ydaje , s tw ie rd z ił p a s to r 
Jo h n  S kott, s tra c ił u fność w  p o 
tęgę E w angelii, k tó ra  je s t  m ocą 
Bożą d la  zbaw ien ia  każdego  k to  
p o k u tę  czyni i w ierzy .

S ir  M ichael M anley  — p re m ie r  
J a m a jk i — ap e lo w a ł do Ś w ia to 
w ej R ady  K ościołów , ab y  dopo
m ogła w prow adzić  now y p o rzą 
dek  gospodarczy  w  św iecie. 
O barczy ł k ap ita lizm , im peria lizm , 
ko lon ia lizm  odpow iedzia lnością  
za n iesp raw ied liw y , n iosący  
u śc isk  system  ko lon ia lny . O ni to
— m ów ił — stróże  p ry w a tn e j 
w łasności, podzielili ludz i na  
trw a łe  k lasy  p an ó w  i sług, b o 
ga ty ch  i nędzarzy .

B ardzo w ażnym  tem atem , zaw 
sze a k tu a ln y m  podczas o b rad  
każdorazow ego Z grom adzen ia  
O gólnego Ś.R.K., by ł p rob lem  
do tyczący  jedności ch rześc ijan . I 
ty m  razem  zary so w ała  się w  te j 
dziedzin ie  pow ażna różn ica  p o 
g lądów  m iędzy  d e leg a tam i re p re 
zen tu jący m i K ościoły  p ro te s ta n 
ck ie  i m iędzy  p raw osław nym i. 
P ie rw s i chcieli, aby  tę  jedność 
zapoczątkow ać w  sposób n a jb a r 
dziej w izua lny , tj. u dz ia łem  
w szystk ich  ch rześc ijan  w e  w sp ó l
n e j K om un ii św . W spólne ce le 
b ro w an ie  E u ch a ry s tii będzie  
w ażnym  k ro k iem  n a  drodze  do 
zjednoczenia. T ak  zam a n ife s to 
w an a  jedność będzie  p rz y k ła 
dem  d la  całego św ia ta , k tó ry  
tak że  w in ien  się zjednoczyć. T eo
logow ie p raw o sław n i by li je d 
n a k  innego  zdan ia . D la n ich  u 

dział w szystk ich  w  K om unii św. 
w in ien  być ak tem  końcow ym  
zjednoczen ia  K ościoła. N a jp ie rw  
m usi n a s tąp ić  jedność  w  w ierze , 
ta k  by  w szyscy s tan o w ili jed en  
św ię ty , k a to lick i i aposto lsk i 
K ościół, a w te d y  dop iero  n a s tą 
p i w spó lne  ce leb ro w an ie  E u ch a
ry s tii.

D zień  28 lis to p ad a  pośw ięcono 
n a  sesji p le n a rn e j sp raw ie  k o 
b ie t i k o b ie ty  p rzed e  w szystk im  
m ia ły  w  ty m  dn iu  p raw o  głosu. 
Ju ż  u p rzedn io  n iek tó rzy  m ów cy 
naw iązy w ali do te j p ro b le m a ty 
ki. I ta k  np. w yżej w y m ien iony  
p re m ie r  J a m a jk i m .i. w sk aza ł na  
k o b ie ty  jako  o fia ry  uc isk u  n ie 
sp raw ied liw y ch  sy stem ów  gospo
darczych . Pow iedzia ł, że K ościo
ły  ch rześc ijań sk ie  są  w  dużej 
m ierze  odpow iedzia lne  za ten  
s tan . J u ż  sam a idea, zdan iem  
m ów cy, że k o b ie ta  zosta ła  s tw o 
rzo n a  z boku  A dam a, je s t p rz y 
k ład em  tech n ik i psychologicznej 
u sp raw ied liw ia jące j pon iżen ie  
kob ie ty . Jed n y m  z w yrazów  te 
go pon iżen ia  je s t w y łączen ie  k o 
b ie ty  ze służby  litu rg iczn e j.

G łów ny te m a t ses ji b rzm ia ł: 
„kob ie ta  w  zm ien ia jący m  się 
św iec ie”. G łów ne hasło  było  n a 
stęp u jące : „w yzw olen ie  osoby
lu d zk ie j i zap row adzen ie  n o 
w ych  s to sunków  m iędzy  m ęż
czyznam i i k o b ie ta m i” . J e d n a  z 
czarn y ch  k o b ie t ta k  rozpoczęła 
sw e p rzem ów ien ie :
„C hciałabym  w iedzieć , co się od 
czuw a, gdy  się je s t w o ln ym , 
C hcia łabym  m ieć  siłę, aby  ze r 
w ać łańcuchy, k tó re  m n ie  k rę p u 
ją,
C hcia łabym  m ó d z p o w iedzieć  to, 
co p o w in n a m  pow iedzieć,
I m ó w ić  ta k  m ocno, jasno, by  
u słysza ł cały św ia t’’.

C zarne kob ie ty  s iln ie  p o d k reś
la ły  godną pożałow an ia  pozycję 
kob ie ty  w  k ra ja c h  A fryki, A zji, 
A m eryk i Ł ac iń sk ie j, w  k ra ja c h  
dalek iego  W schodu. P an i A nnie

R. Jiagge, sędzia  sąd u  a p e la cy j
nego w  A ccra  (G hana) m ów iła : 
„ Is tn ie ją  jeszcze ta k ie  m iejsca , w  
k tó rych  dziedziczy się w dow y 
ja k  ziem ię lub  n ieruchom ość. S ą 
k ra je , w  k tó ry ch  p raw o  stw a rza  
fikcję , że k o b ie ta  n ie  m a  p ra w 
nego is tn ie n ia  poza m ężem , bo 
on je s t g łow ą i w ład cą  rodziny. 
Ż aden  b a n k  n ie  w y d a  p ien iędzy  
n a  rac h u n e k  żony bez zgody m ę
ża” . P an i P ra k a i N on taw asee, d y 
re k to rk a  sem in ariu m  teo log iczne
go w  T h a ila n d  s tw ierdz iła , że w 
n iek tó rych  m iejscow ościach  ko 
b ie ty  m ogą być sp rzed aw an e  
przez sw ych  rodziców  i są  n a 
w et p rzed m io tem  o w ie lk ie j ce
nie. B y w ają  też  o fia ram i w yzy 
skiw aczy, ch w y tan e  w  sid ła  
przez  b a rm an ó w  lub  w łaśc ic ie li 
dom ów  pub licznych . K ob ie ty  do 
m agały  się, aby  Ś w ia to w a  R ada 
K ościołów  po d ję ła  zdecydow aną 
akc ję  p rzeciw ko  d y sk ry m in ac ji 
kobiet, aby  w reszcie  n a  całym  
św iecie  k o b ie ta  p rz e s ta ła  być 
tra k to w a n a  jako  p rzedm iot, jak o  
środek  p rzy jem nośc i służący  za 
spoko jen iu  ape ty tów  seksualnych  
m ężczyzn, jak o  is to ta  m a ją c a  ro 
dzić dzieci. Ż aden  te k s t b ib lijn y
— ja k  p o d k re ś lan o  słuszn ie  — 
n ie  m ów i o tym , że P a n  Bóg 
w p ro w ad ził rozdzia ł m iędzy 
m ężczyzną a  kob ie tą .

Z asygnalizow aliśm y  ty lko  ogó l
n ie  n ie k tó re  tem a ty  obrad  V 
Z grom adzen ia  O gólnego Ś w ia to 
w ej R ady  K ościołów . W  n a s tę p 
nych n u m erach  „R odziny” p o sta 
ram y  się p rze jść  do szczegółów. 
B ędziem y d ru k o w ali s treszczen ia  
w szystk ich  w ażn ie jszych  re fe ra 
tów  oraz w ypow iedzi podczas 
dyskusji n a  ses jach  p len a rn y ch  i 
n a  posiedzen iach  poszczególnych 
kom isji. B iskup T adeusz  M ajew 
ski, k tó ry  b ra ł u dz ia ł osobiście 
w  V Z grom adzen iu  Ś.R.K. w  
N airobi, podzieli się z C zy te ln i
kam i sw oim i w rażen iam i.

Ks. E. B.

A
MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (9)

A bso lucja  — łac. ab so lu tio  =  uw o ln ien ie  od czegoś, zw ol
n ien ie  czy rozgrzeszen ie  kogoś z czegoś. W  sensie  p raw n y m  
uw o ln ien ie  czy zw oln ien ie  z o skarżen ia . W  sensie  re lig ij
nym , teologicznym , u w o ln ien ie  czy zw oln ien ie  z -> k a r  k o ś
cielnych , co fn ięcie  - 5- k lą tw y  o raz  rozgrzeszen ie  z g rze
chów , u d z ie lan e  w  -► sak ram en c ie  -*■ poku ty  (w  — spo
w iedzi). A bso lucją  zw ie się też nabożeństw o  o d p raw ian e  po 
M szy św . tzw . pogrzebow ej p rzy  zw łokach  zm arłego  czło
w ieka .

A bso lucja  w  sensie  rozgrzeszen ia  z g rzechów  je s t w  k o ś
cio łach k a to lick ich  w yrok iem , k tó ry  k a p ła n  w ażn ie  — w y 
św ięcony  i m a jący  w ażn ą  — ju ry sd y k c ję  ogłasza, w ydaje , 
w  im ien iu  i w  zastęp stw ie  Jezu sa  C h ry s tu sa  w obec — p e 
n ite n ta  czy w obec p en iten tów , k tó ry  w zg lędn ie  k tó rzy  w y 
znali sw o je  g rzechy  u s tn ie  i bezpośredn io  tem u  k a p ła n o 
w i w  spow iedzi tzw . u sznej albo  w y raz ili je  b ezp o śred 
nio Bogu, m yśln ie , duchow o, w  tzw . poub licznej lu b  w sp ó l
ne j spow iedzi w  obecności rów nież  jw . tegoż u p o w ażn io 
nego k ap łan a , k tó ry  w  p ie rw szym  i w  d rug im  p rzy p ad k u  
je s t szafa rzem  sa k ra m e n tu  po k u ty . O bie fo rm y  spow ie
dzi by ły  i są  p rak ty k o w an e  w  ch rześc ijań sk ich  kościo
łach . A le np. w  K ościele  rzy m sk o k a to lick im  u zn aw an a  je s t 
jako  zasada  spow iedź uszna, zb io row a ty lko  w  bard zo  w y 
ją tk o w y ch  w y p ad k ach , np. w  nag ły m  n iebezp ieczeństw ie  
u tra ty  życia, czyli w  obliczu śm ierci. N a to m iast w  K ościo
łach  s ta ro k a to lick ich , w ięc też  w  K ościele P o lsk o k a to lic - 
k im  u zn aw an e  i sto sow ane są obie fo rm y, jed y n ie  dzieci 
o d b y w ają  spow iedź uszną. Spow iedź u szna  w  K ościele  P o l-  
sk o ka to lick im  je s t też  za lecana  dorosłym , k tó rzy  chcą i po 
trz e b u ją  duchow nego k ie ro w n ic tw a ; in n i m ogą k o rzy s tać  z 
jed n e j lu b  d ru g ie j fo rm y . W szelako w  k ażd e j postac i sp o 
w iedzi w a ru n k ie m  u zy sk an ia  abso lucji, czyli rozgrzesze
nia, je s t w yznan ie  g rzechów  (u s tne  czy m yślne, duchow e, 
żal za nie, p ostanow ien ie  p o p raw y  i zadośćuczyn ien ia  oraz 
w y k o n an ie  nałożonej k ary . czyli pokuty . O becnie  w  kościo
łach  k a to lick ich  s to su je  się pow szechn ie  d e k la ra to ry jn ą  
(oznajm ującą) czy in d y k a ty w n ą  (co znaczy to  sam o co d e 
k la ra to ry jn a ) fo rm u łę  rozgrzeszenia, czyli abso lucji, k ap łan

m ianow ic ie  m ów i: ja  cię rozgrzeszam ...; d aw n ie j w  n iek tó 
rych  kościo łach  stosow ano fo rm u łę  d ep rek a ty w n ą , czyli b ła 
galną, p roszącą, k a p ła n  m ów ił: n iech  cię rozgrzeszy  Bóg... 
D zisiaj ta  o s ta tn ia  fo rm u ła  n iem a l ca łkow ic ie  u s tą p iła  
m ie jsca  p ierw szej.
A bsolu t — od łac. ab so lu tu s  =  zupełny , doskonały , n ieza 
leżny, b ezw arunkow y , konieczny , — n a  ogół oznacza to, co 
je s t pod każdym  w zg lędem  n ieza leżne, n iczym  n ie  u w a ru n 
ko w an e  an i ogran iczone, w ięc bezw zględne, a  za tem  i dosko
nałe , a  jak o  ta k ie  is tn ie jące  z sieb ie  sam ego (a se  =  od 
siebie, p rzez  sieb ie ; a  se =  b y t is tn ie ją c y  z sieb ie  sam ego), 
n ie  p o trzeb u jące  p rze to  niczego i n ikogo do sw ojego za 
is tn ien ia , is tn ien ia , dz ia łan ia ; w ięc też  i w ieczne. W  -> f i 
lozofii a b so lu t n a  ogół oznacza b y t w ieczn ie  is tn ie jący , 
w ięc „ p ie rw o tn y ”, „p raza sad ę”, coś, co je s t ź ród łem  zarazem  
i b azą  w szystk ich  is tn ie jący ch  i m ający ch  jeszcze w yw ieść 
się fo rm  b y tu  (k tórego  a k tu a ln ą  sum ą je s t n ieogran iczony , 
n ieo k reś lo n y  w szechśw iat). W  ta k im  sensie  -> T a les m ó
w ił o w odzie, -► A n ak sy m en es o pow ie trzu , H e ra k li t  o 
ogniu, — P la to n  o św iecie  idei, zw łaszcza idei dobra , j a 
ko p ie rw sze j zasadzie  i celu  is tn ien ia . W  -► neop la ton izm ie  
a b so lu t zosta ł u tożsam iony  z b y tem  p ie rw o tn y m  jak o  czystą, 
n iezależną, bezw zględną jedn ią , is tn ie jącą  zarów no  „poza 
b y te m ”, ja k  i „poza is tn ie n ie m ”, a w ięc jak o  -*■ tra n sc e n 
dencja . -> K a n t za sw ego ro d za ju  a b so lu t u w aża ł „rzecz sa 
m ą w  sob ie” . — F ic h te  b y t ab so lu tn ie  p ie rw szy  i zarazem  
n a jb a rd z ie j k o n k re tn y  w idz ia ł w  św iadom ym  rozum ie, po 
ję ty m  jak o  „ ja ” pozaem piryczne, n ieog ran iczone  i n ie sk o ń 
czone, jak o  abso lu tny , czyli bezw zględny  a k t i tak ież  dzia
łan ie . -> S chelling  u to żsam ia jąc  b y t id ea ln y  i re a ln y  w i
dział w  ty m  zasadę  bazy  w y łan ian ia  się (->- em anacji) 
w szechrzeczy, -więc ak tu a ln eg o  i p rzyszłego  św ia ta , w szech
św ia ta . H egel zaś a b so lu t u to żsam ia ł z ideą  ab so lu tn ą , 
w  k tó re j w idz ia ł rozum  bezosobow y jak o  p odm io t rzeczyw i
stości, w ięc p rzy rody , czyli św ia ta , w  ty m  oczyw iście i czło
w iek a  i ludzkości. -»• B ergson  ab so lu t w idz ia ł w  tzw . „pę
dzie życiow ym ” (elan  v ita l). D la —► m a te ria lis tó w  ab so lu tem  
sw ojego ro d za ju  je s t -*■ m a te ria , w iecznie  is tn ie jąca , n ie -
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Czy w  re lig ijn y m  zapale  m am y  je j oddaw ać 
cześć p rzesadną , p ra w ie  boską, ja k  to  czynią 
n iek tó re  w y zn an ia  ch rześc ijań sk ie  p rzy p isu 
jąc  J e j tak ie  m oce, k tó re  ty lko  B ogu p rzy 
pisać m ożna?  Czy m am y  posunąć  się ta k  d a 
leko, by  nazw ać  M arię  W spó łodkup ic ie lką  ro 
dzaju  ludzkiego, ró w n ą  w  dziele odkup ien ia  
z Je j Synem , ale i Synem  Bożym, S łow em  
Bożym, S łow em  Przedw iecznym , D rugą  Oso
bą T ró jcy  Ś w ię te j?  Czy m am y p rzy jąć  now e 
dogm aty  jed n o s tro n n ie  uchw alone, ja k  dog
m at N iepokalanego  Poczęcia  i cielesnego 
W niebow zięcia? Nie, tego n am  czynić nie 
wolno, dopóki n ie  do jdzie  do z jednoczenia  
K ościoła Pow szechnego  i dopóki cały  K oś
ciół n ie  w ypow ie  się n a  ten  te m a t n a  P o w 
szechnym  Soborze.

W naszym  K ościele P o lskoka to lick im  nie 
pow inn iśm y  staw iać  w yżej M arii od Jezusa 
C hrystusa. W li tu rg ii kościelnej, w  od d aw a
niu  czci re lig ijn e j, n ie  m ożna n aw e t staw iać  
Je j n a  rów n i z C hrystusem . T rzeb a  zacho
wać w  ty m  n a leżny  u m ia r. W olno n am  je d 
nak, a n a w e t je s t to  rzeczą  konieczną, ab y ś
my p ie lęgnow ali w  sw ych sercach  i w yraża li 
na  z ew n ą trz  szacunek  d la  M arii, M atk i B o
żej. A p rzed e  w szystk im  p am ię tać  należy
o tym , że M aria  P a n n a  je s t d la  n as  w zn ios
łym  idea łem  osobow ym , żyw ym  w zorem  
św iętości życia.

Podziw iam y je j w ia rę  w  Boga, pobożność, 
m o d litew n e  skupien ie , a  zw łaszcza u m ie ję t
ność m odlitw y. W iem y przecież, że m o d litw a  
je s t n a jsu b te ln ie jszy m  i najg łębszym ' p o rusze
niem  duszy ludzk ie j, je s t sp o tk an iem  z Bo
giem  żyw ym . M aria  doskonale  zdaw ała  sobie 
sp raw ę z tego, że n a jm ilszą  m o d litw ą  jest 
m o d litw a  dziękczynna i m o d litw a  ch w aleb 
na. D latego z je j duszy ta k a  m o d litw a  w y- 
kw itła : „W ielbi dusza  m o ja  P a n a  ... A lbo

w iem  w ielk ie  rzeczy  uczyn ił m i W szechm oc
ny i św ię te  je s t Im ię  Jeg o ” .

I m y zaczynajm y  m o d litw y  nasze od sk ła 
d an ia  Bogu dziękczynien ia . O trzym ujem y 
lub  ju ż  o trzym aliśm y  od B oga w ie le  łask  i 
da ró w : pokój w ew nętrzny , pokój w  O jczyź
nie naszej, zd row ie  lu b  siłę  do znoszenia 
choroby i c ierp ien ia , zdolności, różne ta len ty , 
dobrych rodziców , m łodość „gó rną  i ch m u r
ną”, spoko jną  je s ień  życia, d o s ta tn i i w y s ta r
czający  k aw a łek  ch leba , p racę , k tó ra  nam  
w ypełn ia  dn i i od  bezsensu  chroni. I nam  
„w ielk ie  rzeczy uczyn ił W szechm ocny”. N iech 
będzie św ię te  Im ię  Jego.

P odziw iam y d a le j w  M arii P a n n ie  je j p ro 
stotę, skrom ność, pokorę, łagodność, dobroć, 
subtelność. W  jak że  d e lika tnych , p as te lo 
w ych b a rw ach  m a lu ją  je j duchow ą sy lw etkę 
E w angelie. W  jak ie j sk rom ności i pobożnoś
ci p rzygo tow yw ała  się do przyszłego m a ł
żeń stw a  i m acie rzyństw a . Czy n ie  je s t to 
p iękny  p rzy k ład  d la  naszych  po lsk ich  p a n ie 
n ek?  N ie w  d rap ieżn y m  seksualiźm ie, tak  
m odnym  podobno w  innych  k ra jach , n ie  w 
rozw iązłości lu b  u leg an iu  przem ożnej n a m ię t
ności, k tó ra  n ie  m a  sw ego rów n o w ażn ik a  w 
stałym , g łębok im  uczuciu  m a jący m  n a  w zglę
dzie p rzyszłe m ałżeństw o, złożony je s t sens i 
w artość  życia.

Podziw iam y w reszcie  je j tro sk liw e , pe łne  
pośw ięcen ia  ochocze m acierzyństw o . N ie od 
rzuc iła  te j tru d n e j drogi. N ie b a ła  się zostać 
m atką , ta k  ja k  boi się tego  w ie le  w sp ó ł
czesnych kobiet. A  przecież m acierzyństw o  
jes t p o słann ic tw em  kob ie ty  — w zniosłym  
posłann ic tw em . J e s t żo łn ie rsk ą  służbą dla 
narodu . J e s t w y p ełn ien iem  rozkazu  S tw órcy 
w ydanego p ie rw szym  rodzicom  A dam ow i i 
Ewie. P ięk n ie  n ap isa ła  o kob iec ie  — m atce

w spółczesna po e tk a  J a n in a  B rzostow ska w 
w ierszu  pt, „Ż ycie rodzisz k w itn ąc  ja k  ja 
b łon ie” .

„W spaniałe posłann ic tw o  
s trusogą pod sercem  niesie.
P rzekrada się z  nim, n ieraz
ja k  żo łn ie rz  z  m e ld u n k ie m  w  lesie.
G dy ją  m ężczyzn a  w spom aga w  ty m  n a j

p ię k n ie js zy m  zadaniu  
są ra zem  godności lu d zk ie j w yzn a n iem " .

Oto nasze rozw ażan ie  n a  u roczystość M atki 
Bożej G rom nicznej. Tak, p opu la rn ie , n azw an o  
w P o lsce uroczystość O czyszczenia N a jśw ię t
szej M arii P an n y  i O fia ro w an ia  Jezu sa  w  
św iątyn i. Bo w  dzień  ten  pośw ięca  się w  
kościołach św iece zw ane g rom nicam i. Z ap a 
lano  je  po w7siach w  czasie burzy  i g ro 
m ów , a  c a ła  ro d z in a  o d m aw ia ła  lita n ię  do 
M atki Bożej p rosząc o u ch ro n ien ie  dom u od 
p iorunów . Z ap a la  się je  tak że  w tedy , gdy 
śm ierć  zapuka  do drzw i dom u.

E. B.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA mi
skończona, n ieog ran iczona  ... J e s t  w ięc w  filozofii ab so lu t 
ro zum iany  w  bardzo  różny  sposób, często i n iez rozum ia ły ; 
filozofia  m ark sis to w sk a  tego ro d za ju  sp ek u lac je  in te le k tu 
a lne  dotyczące abso lu tu , jak o  b y tu  n iezm iennego , będącego 
bazą i źród łem  rzeczyw istości, całkow ic ie  od rzuca, p rz y j
m u jąc  zarów no  d ia lek ty czn y  w ieczny  rozw ój b y tu , m .i. z 
p rzechodzen iem  ilości w  now ą jakość, ja k  i dziejów  lu d z 
kich . W k ie ru n k a c h  re lig ijno -teo log ic?nych  te  p rzym io ty  
ab so lu tu  p rzyp isyw ano  i p rzy p isu je  się, chociaż w  różny  
sposób i w  różne j m ierze, Bogu. Bóg bow iem  je s t  w ed ług  
tychże  k ie ru n k ó w  teologicznych, różnego u jęc ia , by tem  
is tn ie jący m  z sieb ie  sam ego; w ieczn ie ; b ezw aru n k o w o ; n ie 
za leżn ie ; doskonale , itd . W szystko inne , co n ie  je s t Bogiem , 
zależy w łaśn ie  od B oga i w  sw oim  pow stan iu , i w  is tn ien iu , 
i w  rozw oju . Bóg is tn ie je  w ięc jak o  b y t ab so lu tny , kon iecz
ny, w szystko inne  je s t zależne przygodne, re la ty w n e , czyli 
w zględne. W ty m  sensie  idea  d o b ra  P la to n a  m oże być ro zu 
m ian a  jak o  uosob ien ie  Boga, podobn ie  ja k  i id ea  ab so lu tn a  
H egla. W ch rze śc ijań s tw ie  ab so lu tem  w  śc isłym  sensie  je s t 
w łaśn ie  Bóg, k o n k re tn ie j T ró jca  św ię ta , a le  jako  — tr a n s 
cendenc ja , zw łaszcza pog ląd  ten  w yraz iśc ie  w y s tęp u je  w 
tom istycznej filozofii b y tu : tu  n a jw y ższa  zasada  filozoficz
n a  p o k ry w a  się p rzedm io tow o z osobow ym  Bogiem . N a te j 
też  podstaw ie  o sta tn io  p o jaw iły  się poglądy, m ów iące n ie  
ty lko  o Bogu jako  abso lucie  tran scen d en tn y m , a le  u siłu jące  
też sam o ch rześc ijań stw o  w idzieć jako  tran scen d en c ję , zo
sta ło  ono bow iem  jak o  je d y n a  re lig ia  ob jaw ione  p rzez  B o
ga; na  te j sam ej zasadzie  B iblia, zw łaszcza N ow y T e s ta 
m e n t jak o  sp isane  o b jaw ien ie  Boże m a nosić c h a ra k te r  
tran scen d en ta ln y . M ów i się w ięc n ie  ty lko  o B ogu jako  
A bsolucie, a le  i o ab so lu tn y m  c h a ra k te rz e  ch rześc ijań stw a  
i P ism a, św . m ający ch  Boga A bso lu t za sw ojego au to ra .

W oparc iu  o po jęc ie  ab so lu tu  zostały  w ypow adzone, np, 
tak ie  ok reś len ia , ja k : ab so lu tn a  p raw d a , ab so lu tn a  cecha 
rzeczy, ab so lu tn a  te m p e ra tu ra , ab so lu tn e  zero, itd . W o k re 
ś len iach  ty ch  idzie  o od różn ien ie  is to ty  rzeczy czy z jaw isk a  
jak o  czegoś stałego, trw ałego , o b iek ty w n ie  is tn ie jąceg o  czy 
dziejącego  się — w  od ró żn ien iu  od tego, co je s t  p rz y p a d 

łościow e, chw ilow e, zm ienne, zależne od a k tu a ln y c h  w a 
ru n k ó w  i działów , co w ięc je s t w zględne, re la ty w n e . 
A bso lu to rium  — od łac. absolvo =  u w aln iam , rozgrzeszam ; 
albo ab so lu to riu m  =  uw o ln ien ie , z a tw ie rd zen ie  — stąd  
abso lu to riu m  n a  ogół oznacza: 1. z a tw ie rd zen ie  działalności, 
zw łaszcza finansow ej, np. rząd u  p a ń s tw a  lub  zarządu , k ie 
row n ic tw a , ja k ie jś  społeczności, o rgan izacji, tow arzystw a , 
itp ., za okreś lony  ok res czasu, n a  ogół za rok , albo  za czas 
trw a n ia  kad en c ji, itp ., u zna jąc  ją  za p raw id ło w o  p row adzo 
ną  zgodnie z odnośnym i p rzep isam i K onsty tuc ji, u staw , s ta 
tu tu , itp . i z p rzed s taw io n y m i dow odam i rachunkow ym i, itp . 
Z eb ran a  a u p ow ażn iona  społeczność, np. Sejm , a lbo  w alne  
zg rom adzenie  ja k ie jś  o rgan izacji społecznej, np ., Społecznego 
T ow arzystw a  P o lsk ich  K ato lików , itp . u d z ie la  do tychczaso 
w em u k ie ro w n ic tw u : rządow i, zarządow i, itd . ab so lu to rium , 
to znaczy, że u zn a je  jego dzia ła lność  w  ogóle a zw łaszcza 
finansow ą za p raw id ło w o  p row adzoną  i z a tw ie rd za  ją : da je  
za tę działalność, zw łaszcza finansow ą, pokw itow an ie . 2. u 
kończenie s tud iów  w yższych bez o trzy m an ia  dyp lom u: m ag i
stra , in ży n ie ra  itp . upow ażn ia jące  w łaśn ie  do u b ieg an ia  się 
w o k reś lonym  czasie o uzy sk an ie  tegoż dyp lom u i stopn ia . 
3. teologicznie: m oże się rów nać o trzy m an iu  rozgrzeszen ia  
w sak ram en c ie  poku ty .
A bsolu tyzm  — od łac. ab so lu tn e  =  ca łkow ity , zupełny , bez
w aru n k o w y  — m a różne znaczenia, g łów nie następ u jące . 
O znacza m ianow icie : 1 na jw yższą, pe łną, b ezw aru n k o w ą  i 
n ieogran iczoną i w ieczn ie  posiadaną , w ięc n ie  n a b y tą  w ła 
dzę w  s to su n k u  do św ia ta  i człow ieka, ludzkości. I w  tym  
sensie ta k ą  w ładzę m ia ł i m a  ty lko  Bóg. 2. n a jw yższą  w ła 
dzę p o lityczną  w  pań stw ie , k tó rą  zw łaszcza w  w iekach  
X V II — X IX  chcie li m ieć m onarchow ie , tw ierdząc , że w ła ś 
nie on i są  źród łem  w ład zy  i p ra w a  i to  n a  te j podstaw ie , 
że w łaśn ie  ich  w ładza  w yw odzi się bezpośredn io  od Boga, 
są w ład cam i ab so lu tn y m i „z ła sk i bo że j”, rów n ież  w  s to 
sunku  do K ościoła. Do tak ich  m onarchów  należeli, w  ja 
k ie jś  m ierze  K a ta rz y n a  II  ros., G u staw  I I I  szw edzki, i in. 3. 
teo rię  w ed ług  k tó re j część ludzi n ieza leżn ie  od ich życia m o
ra lnego  n a  pod staw ie  abso lu tnego  p rzeznaczen ia  zbaw i się, 
resz ta  będzie  po tęp iona.
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P R A K T Y C Z N E  STO SO W A N IE  Z A S A D Y  

K O LE G IA LN E G O  K IE R O W N IC TW A  K O Ś C IO ŁE M
Ujęta w normy ogólne 

przez V Ogólnopolski Synod 
Kościoła Polskokatolickiego, 
a następnie rozwinięta przez 
VI Synod w „Podstawowym 
Prawie” zasada kolegialnego 
kierownictwa Kościołem 
znajduje praktyczne zastoso
wanie m.in. na sesjach Ra
dy Synodalnej, które zgod
nie z obowiązującymi prze
pisami tego prawa mają być 
zwoływane cztery razy w ro
ku oraz na posiedzeniach 
Prezydium Rady Synodalnej, 
które winny się odbywać raz 
w miesiącu. Ta zasada kole
gialności obowiązuje nadto 
na szczeblu Rady Parafialnej. 
Jest to więc próba nawiąza
nia do praktyki Kościoła 
pierwotnego, gdzie wszelkie 
ważniejsze sprawy załatwia
no wspólnie na zebraniach 
duchowieństwa i osób świec

kich. W tym m.in. przejawia
ła się demokracja kościelna, 
tak bardzo podkreślana przez 
starokatolików.

Po VI Ogólnopolskim Sy
nodzie Kościoła Polskokato
lickiego, który odbył się we 
Wrocławiu w dniu 15.V.
1975 roku, zasada ta znalazła 
szersze zastosowanie — na 
szczeblu najwyższym — po 
raz drugi. W węższym zakre
sie wiąże się ona z codzien
ną pracą Prezydium Rady 
Synodalnej.

W dniu 16.XII.1975 roku 
odbyła się w Warszawie ko
lejna sesja Rady Synodalnej, 
z udziałem wszystkich człon
ków Rady. Sesję poprzedziła 
Msza św., którą odprawił bp 
Tadeusz Majewski przewod
niczący Rady Synodalnej.

Omówiono szereg spraw 
bieżących Kościoła, m.in. za
poznano się ze stanem budo
wy nowych obiektów sakral
nych i plebanii. Bp Tadeusz 
Majewski podzielił się swoi
mi wrażeniami z pobytu w 
Nairobi, gdzie brał udział w 
Zgromadzeniu Ogólnym 
ŚRK. Szczególną uwagę po
święcono przygotowaniom do 
jubileuszu 30-lecia legaliza
cji Kościoła Polskokatolickie
go w PRL. Na uroczystość tę 
przybędą także goście zza 
granicy, na czele z Pierw
szym Biskupem PNKK — 
Tadeuszem Zielińskim.

Uczestnicy sesji wspólnie 
postanowili, że rok 30-lecia 
uznania prawnego ma być 
rokiem wytężonej pracy 
duszpasterskiej i misyjnej w 
Kościele. Opracowanie szcze

gółowego planu uroczystości 
powierzono Prezydium Rady 
Synodalnej. 30-lecie uznania 
prawnego przez Władze PRL 
jest dla naszego Kościoła do
niosłym wydarzeniem. Jubi
leusz ten niewątpliwie odbije 
się szerokim echem w całej 
Wspólnocie Kościołów Staro
katolickich, w szczególności 
gaś w PNKK w USA i Ka
nadzie.

Po sesji Rady Synodalnej 
urządzono tradycyjny opła
tek. Przyjemny nastrój spra
wił, że przy składaniu wza
jemnych życzeń świątecz
nych i noworocznych przy
pominały się ujmujące słowa 
Ewangelii św. Łukasza:
,,Chwała na wysokościach 
Bogu, a na ziemi pokój lu
dziom dobrej woli” (2,14).

(W. W.)

U czestn icy sesji Rady Synodalnej K ościoła Polskokatolickiego  
odbytej dnia 16 grudnia 1975 roku



Bp. Tadeusz Zieliński — Pierw szy Biskup 
PNKK w  USA i Kanadzie

I lutego br. mija 30 lat od 
czasu, kiedy Kościół Pol- 
skokatolicki uzyskał uzna
nie prawne, a tym samym 
został zrównany w pra
wach i obowiązkach z in
nymi legalnie działającymi 
w naszym kraju wyzna
niami. Jest to wydarzenie 
bardzo doniosłe dla Ko
ścioła Polskokatolickiego.

SERDECZNIE WITAMY

Mec. Ernest Gazda — członek Rady 
G łów nej PNK K

Na zaproszenie Rady Synodalnej Kościoła Polskokatolickiego w dniu 
6 lutego 1976 roku przybywa ze Stanów Zjednoczonych A. P. na czele 
delegacji Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła Pierwszy Biskup 
Tadeusz Zieliński. Z delegacją tą przybędzie m.in. mec. Ernest Gazda
— członek Rady Głównej PNKK i powszechnie znany działacz Kościo
ła Narodowego.

Dostojni Goście wezmą udział w Polsce w obchodach 55 rocznicy 
zorganizowania Kościoła Polskokatolickiego oraz 30 rocznicy uznania 
prawnego przez Władze Polski Ludowej.

Nasi Bracia zza Oceanu będą wspólnie z nami dziękować Bogu 
Wszechmogącemu za to, że nas wybrał i przeznaczył do pracy w Win
nicy swojej i dopomógł doczekać chwili, kiedy wolność sumienia i wy
znania w naszym K raju została zapewniona wszystkim obywatelom. 
Z tej okazji w niedzielę 8 lutego br. w katedrze warszawskiej (przy ul. 
Szwoleżerów 4) zostanie odprawiona uroczysta dziękczynna Msza św. 
W związku z Jubileuszem odbędzie się szereg spotkań oraz specjalna 
sesja Rady Synodalnej, w której wezmą udział także Goście zza Ocea
nu i przedstawiciele Kościołów zrzeszonych w Polskiej Radzie Eku
menicznej.

Nasi Goście z USA odwiedzą także odbudowaną katedrę wrocław
ską św. Marii Magdaleny oraz szereg innych parafii położonych na pra
starych Ziemiach Polskich.

Już teraz naszym Braciom zza granicy życzymy wiele łask Bożych, 
pięknych i słonecznych dni i wywiezienia z Kraju ich Ojców najlep
szych wrażeń.
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UKOCHAŁ KOSCIOŁ 
I OJCZYZN!

K ażdego ro k u  nasz k ra j  odw iedza ją  g ru -  
)y po lo n ijn e  z USA  i z K anady . W śród u -  

uzestn ików  w ycieczek  do k ra ju  o jców  są t a 
cy, k tó rzy  p rzy b y w a ją  tu  po raz  p ierw szy . 
Są je d n a k  i tacy , k tó rz y  u trz y m u ją  k o n 
ta k t  z M acierzą n iem alże  n a  co dzień . Do 
tych  o s ta tn ich  zaliczyć trz e b a  p an a  m ece
n asa  E rn e s ta  G azdę i Jego  M ałżonkę. O - 
s ta tn io  p a n  m ecenas E. G azda p rzebyw ał 
w  P o lsce w  m a ju  ub ieg łego  roku . B ra ł 
w ów czas u dz ia ł w  y i  O gólnopolsk im  S y 
nodzie K ościoła Po lskokato lick iego , k tó ry  
odbył się 15 m a ja  w e W rocław iu , jak o  d e 
leg a t i p rzed s taw ic ie l P N K K  w  USA  i w  
K anadzie .

P a n  m ecenas E. G azda to postać zn an a  i 
cen iona n ie  ty lko  w  k rę g u  kośc ie lnym  i 
po lo n ijn y m  w  USA. To postać, k tó rą  zn a ją  
w szyscy duchow n i i w ie lu  św ieck ich  w y 
znaw ców  K ościoła P o lskoka to lick iego  w  
Polsce. Z n a ją  Go w szyscy  w yznaw cy  z p a -  
r a fn  w arszaw sk ich . M ożna o n im  p o w ie 
dzieć, że to  m iły , sy m p aty czn y  i zaw sze 
u śm iech n ię ty  pan . M ożna też  pow iedzieć — 
a to  będzie o w ie le  w łaśc iw sze  o k reś len ie
— iż je s t to człow iek, k tó ry  w  jed n ak o w ej 
m ierze  uk o ch a ł k ra j  sw oich o jców  i P o lsk i 
N arodow y K ościół K ato lick i. K ra j o jców  i 
K ościół to w  słow ach, czynach  i ca łym  ży
c iu  p an a  m ecen asa  dw ie  sp raw y , dw ie  idee, 
k tó re  s tan o w ią  jedno.

U rodził się  i w z ra s ta ł w  łasce u  Boga 
i ludz i w  po lsk ie j, gó rn iczej ro dz in ie  w  
S cran to n  (USA). B yła  to w sp an ia ła  rodzina, 
w  k tó re j tra d y c je  m iłości do O jczyzny, do 
w szystk iego  co po lsk ie  i co p rzypom ina ło  
rod z in n y  k ra j , a  tak że  u m iło w an ie  w iary , 
b y ły  g łęboko zakorzen ione . Jego  rodzice 
by li w  p ie rw szym  szeregu  tych , k tó rzy  r a 
zem  z b isk u p em  F ran c iszk iem  H od u rem  i 
in n y m i k ap łan a m i o rgan izow ali P o lsk i K oś
ciół N arodow y  w  A m eryce. P od czu jnym  i 
tro sk liw y m  okiem  rodz ic ie lsk im  p an  E. 
G azda uczy ł się m iłości do k ra ju  ro d z in 
nego, k tó ry  znał jed y n ie  z opow iadań , uczył 
się m ow y o jczyste j, p oznaw ał h is to rię  k r a 
ju  i li te ra tu ry . U czył się i p rze s iąk a ł m iło ś
cią do P olsk iego  N arodow ego K ościoła K a 
to lickiego. D o k try n a  i ideologia  tego K oś
cioła o w ład n ę ła  sercem  i u m ysłem  m łode
go jeszcze E rn es ta . D la tego  z K ościołem  
zw iązał się n a  zaw sze trw a ły m i w ięzam i 
w ia ry . W ia ra  p o zw ala ła  m u pokonyw ać 
w szystk ie  tru d n o śc i życiow e. A życie to  n ie  
było  ła tw e , n ie  było u s łan e  różam i. Jak o  
m łody, d o ra s ta ją cy  m łodzien iec p ra c u je  cięż
ko jako  g ó rn ik  w  je d n e j z k o p a lń  w  S c ra n 
ton. C zyżby m ia ł zostać w ie rn y m  ro d z innym  
trad y c jo m  górn iczym ? Jeg o  am b ic je  i p la 
ny  sięgały  je d n a k  dale j. D latego  kończy w yż
sze s tu d ia  p raw n icze  i pośw ięca  się rów nie  
tru d n e j p racy  n ie s ien ia  pom ocy rodakom . 
K ażdą też  w o lną  chw ilę  pośw ięca p ra c y  d la

sw ego K ościoła. D latego jak o  człow iek o d d a
ny  K ościołow i i sp raw o m  po lon ijnym  szybko 
zyskał sobie u znan ie  i szacunek . M im o ro z 
licznych  zajęć zaw odow ych zaw sze zn a jd u je  
czas w łaśn ie  d la  tych  dw óch idei, k tó re  s ta ły  
się treścią^ jego  życia. Z n a jd u je  czas n a  to, aby 
p row adzić  w y k ład y  w  S em in ariu m  D uchow 
nym  w  S c ran to n  z zak re su  filozofii oraz 
k ie ro w ać  w  R adzie  N aczelnej P N K K  w  USA 
i w  K an ad z ie  sp raw am i w y m ag a jący m i fa 
chow ej w iedzy  p raw n icze j.

O tym , ja k  bard zo  p a n  m ecenas E. G az
da ży je  K ościołem , ży je  d la  K ościoła, jak  
ten  K ościół je s t  m u  d rog i i b lisk i św ia d 
czą słow a, k tó re  w ypow iedz ia ł podczas 
śfaego w y stąp ien ia  n a  VI O gólnopolskim  
Synodzie, a  k tó re  żyw o u tk w iły  w  sercach  
uczestn ików . „P oczy tu ję  sob ie  za w ie lk i z a 
szczyt, że jako  re p re z e n ta n t Po lsk iego  N a ro 
dow ego K ościo ła K ato lick iego  w  USA i w  
K an ad z ie  uczestn iczę w  W aszym  VI O gólno
po lsk im  Synodzie. W im ien iu  N aczelnej R a 
dy  P N K K  gorąco  pozd raw iam  W as i sk ła 
dam  ja k  n a jlep sze  życzenia pom yślnych  ob
ra d  o raz  b ło g o sław ień stw a  Bożego. S ta n o 
w im y  — pod w zględem  n au k i i ideologii — 
jed en  K ościół, m im o is tn ie n ia  dw óch o d rę b 
nych  ad m in is tra c ji. N ajw iększym  p ra g n ie 
n iem  ks. b p a  F r. H odura , o rg an iza to ra  n asze 
go Ś w iętego  K ościoła, było, ab y  K ościół N a 
rodow y  w  P o lsce  u trw a lił  się  i um ocn ił w  
głoszen iu  postępow ej ideologii PN K K . Z a
ch ow ajm y  tę  jedność  w ia ry  d la  d o b ra  i roz
w o ju  naszego K ościoła ta k  w  Polsce, ja k  i w  
USA  i w  K an ad z ie”. Ci, co s łucha li tych 
słów , podziw ia li n ie  ty lko  tre ść  p rzem ów ie
n ia , a le  tak że  czystość, p łynność  w ym ow y i 
je j pop raw ność  s ty lis tyczną . T ak  m oże p rz e 
m aw iać  po po lsku  ty lk o  ten , k to  kocha 
k ra j  sw oich  ojców .

P a n  m ecenas E rn e s t G azda n a leży  bez 
w ą tp ie n ia  do szeregu  tych  działaczy , k tó rzy  
d o k ład a ją  w szelk ich  s ta ra ń , a b y  na  każdym  
k ro k u  rea lizow ać fu n k c ję  am b asad o ra  p o l
skości i łączności k u ltu ra ln o -u czu c io w e j z 
M acierzą. I  jeże li w  o s ta tn ich  la ta c h  dało się 
odczuć ożyw ien ie  P o lon ii am e ry k a ń sk ie j w  
zak res ie  do k u m en to w an ia  zw iązków  z P o l
ską  oraz g łębokiego p rzy w iązan ia  do O j
czyzny, to  je s t to  też w  p ew n ej m ierze  za
sługa, owoc p racy  i pośw ięcen ia  p an a  m e
cenasa . A  je s t  to  p ra c a  n a  pew no  tru d n a  
i żm udna, w y m ag a ją ca  dużo u p o ru  i sy s te 
m atyczności. T rzeba  bow iem  pam ię tać  o 
tym , że p roces w y n a ra d a w ia n ia  się, zw łasz
cza poprzez m a łżeń stw a  narodow ościow o 
m ieszane, je s t p rocesem  w  tam te jszy ch  w a 
ru n k a c h  n ieu n ik n io n y m . S tąd  w ysiłek  P o l

skiego N arodow ego K ościoła K ato lick iego  w  
A m eryce  i w  K anadzie , a  o sta tn io  i w  B ra 
zylii, s tąd  w ysiłek  i zaangażow an ie  się tak ich  
P o laków  ja k  p a n  m ec. E. G azda, ab y  ten  
p roces p rzy n a jm n ie j częściow o opóźnić, aby  
pod trzy m y w ać  poczucie po lskości i łącznoś
ci z M acierzą  poprzez  o rgan izow an ie  przy  
p a ra f ia c h  n a jró żn o ro d n ie jszy ch  o rg an izac ji 
re lig ijn y ch , spo łecznych  i k u ltu ra ln y c h , u -  
czenie m łodzieży w  p a ra f ia ln y c h  szkółkach  
n iedz ie lnych  języ k a  polskiego, k u ltu ry  p o l
sk ie j i h is to rii dz iejów  Po lsk i, a  tak że  zapo
znaw an ie  ich  z a k tu a ln y m i osiągn ięc iam i go
spodarczym i i spo łecznym i k ra ju  ro d z in n e
go, u rząd zen ie  u roczystośc i i im p rez  z o k a 
z ji różnych  rocznic naro d o w y ch  i w reszcie  
o rgan izow an ie  w ycieczek  do k ra ju . K ażdy 
bow iem  p o b y t w  k ra ju , choćby trw a ł k ilk a  
czy k ilk an aśc ie  jed y n ie  dn i, to w ie lk a  i n a j
lepsza  lek c ja  poglądow a.

P a n  m ecenas E. G azda, k tó ry  ta k  często 
p rzy b y w a  do k ra ju  w raz  ze sw ą  p rzem iłą  
M ałżonką, k tó ry  p rzy b ęd z ie  tak że  i w  p ie rw 
szych dn iach  lu tego  br., aby  w ziąć  u d z ia ł w  
u roczysto śc iach  X X X  roczn icy  lega lizac ji 
K ościoła P o lskokato lick iego , zapew ne z je sz 
cze w iększą  d u m ą  i rad o śc ią  podziw ia ł b ę 
dzie rozm ach  odbudow y i ro zbudow y  m iast, 
a zw łaszcza W arszaw y. B ędzie to  też  w sp a 
n ia ła  o kaz ja  do p o ró w n an ia  sy tu ac ji K oś
cio ła  i jego  rozw oju  w  w o lnej Polsce, gdzie 
k ażd y  o b y w ate l m a zag w aran to w an ą  w o l
ność su m ien ia  i w y zn an ia , do zapoznan ia  się 
z osiągn ięc iam i K ościoła w  m in ionym  trz y 
dziesto leciu , a  tak że  do sk o n fro n to w an ia , na  
ile  K ościół P o lsk o k a to lick i w y p e łn ia  te s ta 
m en t i życzenie b p a  F r. H odura , aby  „dok 
try n a  i ideo log ia  K ościo ła  N arodow ego w  
P olsce u trw a la ła  się i u m a c n ia ła ”. I  n a  ty m  
m ie jscu  w olno  w y raz ić  p rzekonan ie , że ten  
p o b y t w  k ra ju , ja k  rów n ież  p o b y t i innych  
do sto jn y ch  G ości na  czele z ks. bpem  T a 
deuszem  Z ie lińsk im , P ie rw szy m  B iskupem  
PN K K , n a  pew no doda sił do dalszej w y tę 
żonej p racy  d la  d o b ra  K ościoła N arodow ego 
i naszej O jczyzny, u tw ie rd z i w  p rzekonan iu , 
że w a rto  pośw ięcić sw e życie dw om  id e a 
łom  — K ościołow i i O jczyźnie.

M y zaś ze  sw ej strony , serdeczn ie  w itam y  
w  k ra ju  ojców , w itam y  z po lsk im  uśm iechem  
i dum ą n a  tw arzy , p rosząc  jednocześn ie , aby  
W szechm ogący Bóg b łogosław ił ca łem u  n a 
szem u K ościołow i, ab y  b łogosław ił i w sp ie 
ra ł tych , k tó rzy  n a  obczyźnie służą  w ie rn ie  
i K ościołow i i P o lsk iej sp raw ie.

KS. T.W,
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D ZIA ŁA LN O ŚĆ  K O ŚC IO ŁA
STA R O K A TO L IC K IE G O  

W  H O L A N D II

W k ońcu  s tyczn ia  ub . r. a r -  
cybp  M arin u s K ok, jak o  re 
p re z e n ta n t K ościoła S ta ro k a 
to lick iego  w  H o lan d ii oraz 
S ta ro k a to lick ie j W spólno ty  
K oście lne j, w ziął u d z ia ł w  
u roczysto śc iach  in tro n iz a c y j-  
nych  a rcy b isk u p a  C an ten b u - 
ry  d ra  D onalda  G oggana. 
U czestn iczy ł on także  w  o b ra 
dach  M iędzynarodow ej K on
fe re n c ji B iskupów  A n g lik ań 
skich.

W m arcu  tego ro k u  a rcy b p  
M arin u s K ok udzie lił św ię 
ceń d iak o n a tu  subd iakonow i 
P. v an  T ilbu rgow i, m ian u jąc  
go jednocześn ie  pom ocnik iem  
d u szp as te rsk im  w  p a ra f ii 
S ch iedam . N a to m ia st w  S e
m in a riu m  S ta ro k a to lick im  
p rzy  U n iw ersy tec ie  U trech c - 
k im  odby ła  się u roczysta  no 
m in ac ja  p ro feso ra  n ad zw y 
czajnego  w  zak res ie  teolog ii i 
s t ru k tu ry  K ościo ła S ta ro k a 
to lickiego.

W k w ie tn iu  ub. r. uczczono 
pam ięć  w yb itnego  d u ch o w n e
go z o k resu  p o w stan ia  K oś
cioła S ta ro k a to lick ieg o  H o
lan d ii — z o kaz ji 250 ro czn i
cy zgonu C o rne liu sa  S teen o - 
v en a  ( +  1725), k tó rego  w yb ó r 
n a  k a te d rę  a rcy b isk u p a  U 
tre c h tu  dop row adził w  1724 
ro k u  do roz łam u  w  k a to lic 
k im  K ościele H o land ii. R ów 
nież w  ty m  m iesiącu  bp  G. A. 
von  K leef udzie lił św ięceń 
k ap łań sk ich  d iakonow i J. 
S paansow i o raz  m ian o w ał go 
proboszczem  p a ra f ii  s ta ro k a 
to lick ie j w  A lk am aa r. W 
zw iązku  z ty m  odbyło  się po 
siedzen ie  p rzygotow aw cze 
podczas k tó reg o  now opow oła- 
n a  R ad a  P a ra f ia ln a  została  
po in fo rm o w an a  przez  b iskupa
o is tocie  K ościoła S ta ro k a to 
lick iego  o raz  o obow iązkach  i 
zad an iach  R ady  P a ra f ia ln e j.

W m a ju  ro k u  sp raw o zd aw 
czego, poza u ro czy s ty m i ze
b ran iam i, o d b y ty m i w  p a ra 
fiach  m. H e ld e r i S m eers- 
foo rt, w  d n iu  Ś w ię ta  W n ie 
b o w stąp ien ia  obchodzono
w spó lne  św ię to  eu ch a ry s ty cz 
ne  p a ra f ii  s ta ro k a to lick ich  i

ho len d ersk o  - re fo rm ow anych , 
w  św ią ty n i s ta ro k a to lick ie j 
A m sterd am u .

B iskup  G. A. v an  K leef w 
m a ju  udzie lił su b d iak o n o w i T. 
W ijkerow i św ięceń  d iak o n a tu , 
k ie ru ją c  go jednocześn ie  n a  
p ra k ty k ę  do p a ra f ii  s ta ro k a 
to lick ie j w  Z urychu .

D E K L A R A C JA
K A N A D Y JSK IC H

B ISK U PÓ W
A N G L IK A Ń SK IC H

I ST A R O K A T O L IC K IC H

B iskup i k a to liccy  i an g li
kańscy  w  K an ad z ie  ogłosili 
w spó lną  d ek la rac ję  p rzy jęc ia  
w spó lnej d o k try n y  w  sp raw ie  
E u ch a ry s tii i św ięceń  k a p ła ń 
skich . J e j sy g n a ta riu sze  a p e 
lu ją  o rea liz ac ję  porozum ień  
p rzy ję ty ch  p rzez  oba K ościo
ły  n a  p łaszczyźnie  p a ra f ia l
nej.

PO K O JO W A  
N A G RO DA  LEN IN O W SK A  

D LA K A N O N IK A  R. GOORA

J a k  in fo rm u je  p rasa , k a n o 
n ik  R aym ond  G oor, k a p e la n  
b e lg ijsk ie j sekc ji „P ax  C h ri- 
s t i” , o trzy m ał P oko jow ą N a 
g rodę L en inow ską . To w yso 
k ie  odznaczenie  zostało  m u 
p rzy zn an e  za u d z ia ł w  ru ch u  
opo ru  w  czasie I I  w o jny  
św ia to w ej i za ak ty w n e  ucze
stn ic tw o  w  o rgan izo w an iu  o
p in ii pub licznej n a  rzecz bez
p ieczeństw a  i w sp ó łp racy  w  
E uropie .

K O N TA K TY  M IĘD ZY  
W A TY K A N EM  

A B U D A PESZTEM

W lis topadz ie  pap ież  P aw eł 
V I p rz y ją ł n a  au d ien c ji p ry 
w a tn e j p rzebyw ającego  z o fi
c ja ln ą  w izy tą  w e W łoszech 
p re m ie ra  W ęg ie rsk ie j R ep u b 
lik i L udow ej, G yórgy  L azara . 
P rem ie ro w i tow arzyszy ł w ice 
m in is te r  sp ra w  zagran icznych  
Jan o s  N agy. Ze s tro n y  W a ty 
k a n u  w  sp o tk an iu  uczestn iczy ł 
se k re ta rz  w a ty k a ń sk ie j R ady  
d.s. P ub liczn y ch  K ościoła, a r 
cy b iskup  A gostino  C asaro li.

Z k o m u n ik a tu  w y n ik a , że 
„w  p ry w a tn e j rozm ow ie w 
szerszym  zak res ie  om aw iano  
zag ad n ien ia  do tyczące s to 
sunków  pom iędzy  K ościołem  
a P ań stw em  n a  W ęgrzech, jak  
rów n ież  k o n tak tó w  pom iędzy 
W ęgram i a S to licą  A posto l
ską. O bie s tro n y  dały  w y raz  
sw ym  in ten c jo m  dalszego ro z 
w o ju  is tn ie jący ch  ju ż  k o n ta k 
tów  w  ce lu  zna lez ien ia  w ła ś 
c iw ych  rozw iązań  d la  is tn ie 
jący ch  p rob lem ów  i po lepsze
n ia  w za jem n y ch  sto su n k ó w ” .

K O N STY T U C JA  
W A TY K A N U  O W YBORZE 

P A P IE Ż A

P ap ież  P aw e ł V I ogłosił 
K on sty tu c ję , w  k tó re j z a w a r
te  zostały  zasady  u d z ia łu  w 
ko n k law e i w y b o ru  now ego 
pap ieża. D o k u m en t ten  p rz e d 
s taw ił n a  k o n fe ren c ji p ra so 
w ej o. R. T ucci, d y re k to r  ge
n e ra ln y  R ad ia  W a ty k a ń sk ie 
go. P ap ież  p o tw ie rd z ił daw ną  
zasadę, że do w y b o ru  now ego 
pap ieża  u pow ażn ien i są  ty lko  
członkow ie K oleg ium  K a rd y 
nalsk iego , dodając , że u p ra w 
n ien ie  to do tyczy ty ch  k a rd y 
nałów , k tó rzy  n ie  p rzek ro czy 
li 80 ro k u  życia.

K o n sty tu c ja  p ap ie sk a  w p ro 
w ad za  ty lk o  jed n ą  zm ianę  w  
s to su n k u  do d aw nych  p rzep i
sów. K a rd y n a łem  b io rącym  
u dzia ł w  k o n k law ie  n ie  będą  
m ogły tow arzyszyć  inne  oso
by, duchow ni bądź św ieccy
— ja k  to  często zdarzało  się 
w  przeszłości. W y b ran y  k a n 
d y d a t po zaak cep to w an iu  w y 
b o ru  w  w y padku , gdy je s t 
b iskupem , s ta je  się n a ty c h 
m ia s t b isk u p em  K ościoła 
rzym skiego, czyli pap ieżem , w  
w ypadku , gdyby  n ie  by ł b is 
k upem , o trzy m u je  sak rę  b is 
kup ią .

P ap ież  P aw e ł V I o k reś lił 
rów nież liczbę k a rd y n a łó w  
m ogących b rać  u d z ia ł w  k o n 
k law e. N ie p o w inna  ona p rz e 
w yższać 120 osób. W  te j ch w i
li K o leg ium  K ard y n a lsk ie  l i 
czy 120 osób, lecz ty lko  102 
k a rd y n a łó w  upow ażn ionych  
jes t, w ed ług  k ry te r iu m  w ieku , 
do w y b o ru  przyszłego  p a p ie 
ża.

B A D A N IA  SO C JO LO G IC ZN E 
NA TEM A T 

R E L IG IJN O Ś C I RZY M IA N

P ra s a  w łoska  podaje , że p a 
p ie sk i u n iw e rsy te t G reg o riań 
sk i p rzep ro w ad ził b ad a n ia  na 
te m a t re lig ijn o śc i R zym ian . Z 
b ad ań  ty ch  w y n ik a , że ty lko  
79°/o m ieszkańców  R zym u 
p rzy zn a je  się do kato licyzm u, 
6°/o u w aża się za a te istów , 
3,9% — za n iech rześc ijan , 
4,7«/0 — za „ an ty k le ry k a łó w ” , 
a ll,4o/o — za obo ję tnych  w 
sp raw ach  relig ii. Spośród 
tych , k tó rzy  p rzy zn a ją  się do 
kato licyzm u , 17,2<>/o to  p ra k 
ty k u jący , a le  ty lk o  sp o ra 
dycznie o d da jący  się p ra k ty 
kom  (ślub, ch rzest, p ie rw sza  
kom u n ia , pogrzeb), 16,l«/o u 
w aża  się za „k a to lików  t r a 
d y cy jn y ch ”, a 6,6°/o — za
„ko n fo rm is tó w ”. K ato lików  
p ra k ty k u ją c y c h  s ta le  i sy s te 
m aty czn ie  je s t  ty lko  7,2%>. 
K ato lik ó w  na leżących  do 
różnych  s tow arzyszeń  k a to 
lick ich  je s t 13,3%>. 41,7°/o
m ieszkańców  R zym u  s tw ie r
dziło, że chodzi w  n iedzie lę  na  
m szę, w ie lu  z n ich  w y p o w ie 
działo się jednocześn ie , że nie 
w ierzy  w  Boga, a 21°/o — że 
n ie  w ierzy  w  boskość C h ry 
stusa . B ad a jący  te  m a te ria ły  
s ta ty s ty czn e  socjolog sa lez jań 
sk i ks. G iancarlo  M ilanesi oś
w iadczy ł, że re lig ijność  R zy
m ian  m a c h a ra k te r  „schizo
fren iczn y ”.

M a nad  czym  rozm yślać 
W ik a r ia t R zym u, na  k tó rego  
zlecenie rob iono  te  badan ia .

SŁO W N IK  B IB L IJN Y
W JĘ Z Y K U  C H IŃ SK IM

P ra s a  zag ran iczn a  podaje , 
że w  H ong-K ongu  zosta ł w y 
d an y  przez  F ran c iszk ań sk i I n 
s ty tu t  B ib lijny  słow nik  b ib l ij
n y  słow nik  b ib lijn y  w e 
w spółczesnym  języ k u  c h iń 
sk im . S łow nik  te n  zaw iera  
2630 haseł. K ażde hasło  po 
s iada  sw ój odpow iedn ik  w  ję 
zyku  ang ie lsk im . P o n ad to  
s łow nik  zaw iera  w ie le  ilu 
s tra c ji  c za rn o -b ia ły ch  i k o lo 
row ych , odnoszących  się do 
o d k ryć  archeo logicznych , h i
s to rii, sz tu k i i li te ra tu ry .

Cornelius Steenoven — pierwszy arcybiskup 
niezależnego od Rzymu Kościoła U trechtu

Arcybiskup Marinus Kok Kościół starokatolicki w Hilversum (Holan
dia)
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Nowa parafia polskokałolicka
w Długim Kącie

(reportaż w następnym numerze „Rodziny”)

MY CHCfMY BOCA
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Konkurs literacki
Z okazji 30-lecia legalizacji Kościoła Polskokatolickiego, 

przypadającej dnia 1 lutego br,, Redakcja tygodnika „Ro
dzina” ogłasza konkurs literacki na pamiętnik, wspomnienie 
lub opowiadanie.

Warunki konkursu:

1. Tematyka prac nadsyłanych na konkurs powinna być 
związana z Kościołem Polskokatolickim, jego organizacją, 
rozwojem i działalnością oraz rolą Kościoła Polskokato
lickiego w życiu autora pracy, jego rodziny i najbliższego 
środowiska.

2. Udział w konkursie mogą wziąć wszyscy, zarówno kapła
ni, jak i osoby świeckie.

3. Objętość nadsyłanych na konkurs prac nie powinna prze
kraczać 30 stron maszynopisu lub czytelnego rękopisu.

4. Prace należy nadsyłać pod adresem redakcji tygodnika 
„Rodzina”, ul. Wilcza 31, 00-544 Warszawa, z dopiskiem 
na kopercie: „Konkurs literacki”.

5. Praca powinna być opatrzona godłem lub pseudonimem 
autora, a w oddzielnej kopercie, opatrzonej tym samym

godłem co praca, należy podać: imię, nazwisko, adres 
i wiek autora pracy.

6. Termin nadsyłania prac upływa z dniem 30 kwietnia
1976 r.

7. Ogłoszenie rozstrzygnięcia konkursu nastąpi w ostatnim 
czerwcowym numerze „Rodziny” br.

Za najlepsze z nadesłanych prac jury konkursu przyzna
następujące nagrody:

I nagroda — 3.000 zł.
II nagroda — 2.000 zł.

III nagroda — 1.000 zł.

oraz dwa wyróżnienia po 500 zł.

Jury  zastrzega sobie prawo innego podziału nagród, w
zależności od poziomu nadesłanych prac.
— Nadesłanych prac redakcja nie zwraca.
— Najlepsze prace będą publikowane w tygodniku „Rodzi

na”, za co autorzy otrzymają dodatkowe honoraria.

Czytając „Posłannictwo"

Od trzech lat kwartalnik teologiczno-filozoficzny „Posłan
nictwo” wydawany jest pod redakcją ks. Wiktora Wyso- 
czańskiego. Wczuwając się w najpilniejsze potrzeby Kościo
ła ks. Wiktor Wysoczański na łamach tego kwartalnika pre
zentuje artykuły i tłumaczenia wypełniające dotkliwą lukę 
w literaturze polskiej odnośnie teologii starokatolickiej, umo
żliwiające poznanie płaszczyzny, na jakiej winny stać Koś
cioły starokatolickie zrzeszone w Unii Utrachckiej. „Posłan
nictwo” służy duchowieństwu polskokatolickiemu w kraju, 
a także duchownym Polskiego Narodowego Kościoła Kato
lickiego w USA i Kanadzie oraz wiernym i tym wszyst
kim, którzy pragną pogłębić swoją wiedzę teologiczną.

Redakcja „Posłannictwa” otrzymała szereg listów poch
walnych odnośnie publikowanych w kwartalniku m ateria
łów. Piszą do nas różni ludzie, także duchowni rzymskoka
toliccy — „ (...) znaleźliśmy tutaj szereg cennych i w za
sadzie dla większości czytelników niedostępnych m ateria
łów. Tego rodzaju informacje są konieczne dla światowej 
pracy duszpasterskiej.”

Wszystkich zainteresowanych informujemy, że ostatnio 
ukazał się nr 3—4/1976 „Posłannictwa”. Można go nabyć w 
Zakładzie Wydawniczym „Odrodzenie”, jak również we 
wszystkich parafiach Kościoła Polskokatolickiego.

Numer 3—4/1975 „Posłannictwa” jest niezwykle atrak
cyjny i zasługujący na szczególną uwagę. A oto tytuły po
szczególnych publikacji:

Pastanowienia i dyrektyw y VI Synodu — materiał poświę
cony wynikom VI Synodu Kościoła Polskokatolickiego.

Druga teza Kongresu Lucerneńskiego w 1892 roku w 
świetle obecnego dialogu prawosławno-starokatolickiego;

Ekumenizm w ujęciu starokatolickim;
Wczoraj i dziś Kościoła Utrechckiego;
Dogmat o nieomylności papieża we współczesnej teologii 

rzymskokatolickiej;
Współczesny ekumenizm w świetle opinii Kościołów pra

wosławnych;
Podstawowe starokatolickie dokumenty i materiały źród

łowe — dalszy ciąg świetnych tłumaczeń starokatolickich 
materiałów.

Echa prasy, recenzje i noty książkowe oraz bibliografia. 
Jak zwykle, kwartalnik zaopatrzony jest w spis treści w ję
zyku angielskim i niemieckim. ^

Cena ostatniego podwójnego numeru — 10 zł. Zamówie
nia należy kierować pod adresem: Zakład Wydawniczy „Od
rodzenie”, ul. Wilcza 31. 00-544 Warszawa.

12



P sy c h o lo g ia  n a  co  dzień

Czy mogę, zaprosić 
kolegów?

Drodzy Czytelnicy! O trzym uje
my od W as w ie le  listów , w  k tó 
rych p iszecie o sw oich kłopotach  
i problem ach zw iązanych z w y 
chow aniem  dzieci. Oczywiście, 
w  miarę możności postaram y się 
pomóc w szystk im  zafrasow anym  
rodzicom.

W artykułach z cyklu „P sy
chologia na co dzień”, odpow ia
dać będziem y na w szystk ie  py
tania zw iązane z w ychow aniem  
m łodego pokolenia, om aw iając w  
każdym  z artykułów  jakiś pro
blem  nurtujący Czytelników. 
W szystkie kłopoty m łodzieży, n a 
w et te — w edług nas — n aj
drobniejsze, zasługują na uwagę. 
N ależy zaw sze traktować spra
w y m łodych pow ażnie i z u w a
gą godną praw dziw ie kochają
cych rodziców. Tylko w tedy  sta 
niem y się ich przyjaciółm i i po
w iernikam i.

* *

*

C zytelniczka z W ałbrzycha p i
sze: „M am  16-letniego syna.
W iem , że  zaw sze  sp o tyka ł się on 
z  ko legam i w  ich  dom u, lecz n i
gdy  n ie s łysza łam  o ża d n e j k o 
leżance. P ew nego  dn ia  sp o tka 
ło m n ie  w ie lk ie  zaskoczen ie . 
K ied y  syna  n ie  było  (poszed ł do 
lekarza) p y ta ły  o n iego dw ie  
d z ie w c zy n k i  — ko leża n k i ze  
szko ły . O burzyło  m n ie  to, po n ie 
w a ż  uw ażam , że  d z iew czyn ie  nie  
w ypada  odw iedzać  chłopca w  
dom u. N ie  zaprosiłam  d ziew czą t 
do m ieszkan ia . O dpow iedzia łam  
im  ty lko , że  syna  n ie  m a  i nie  
w ie m  k ie d y  p rzy jd z ie ”.

M iła C zytelniczko! Czy n ie  p o 
s tąp iła  P a n i tro ch ę  n ierozsądn ie?  
W opisanej w izycie dziew cząt 
n ie  by ło  przecież  nic n ie s to so w 
nego. T rzeba  sobie uśw iadom ić, 
że 16-letn ie  „dziecko” do ras ta , a 
w ięc jego  n a tu ra ln ą  po trzeb ą  są 
p rzy jac ie le : koledzy i koleżanki. 
Po  d rug ie : O dncsi P a n i w raże 
nie, że k o leżan k i sy n a  zag raża ją  
jego uczuciom  do P an i. Czy to 
tro ch ę  n ie  p rze sad a  i pew ien  
egoizm  m acierzyńsk i. J e s t tak ie  
pow iedzenie: „A by pokonać n ie 
p rzy jac ie la , trz e b a  go dobrze po 
znać” . I trzec ia  sp raw a  — n ie  za 
p ro s iła  P a n i dziew czynek  do do
m u, św iadom ie  chcąc je  zrazić, 
pon iew aż u w aża ła  P an i tego  ro 
d za ju  w izy ty  za  n iep rzyzw oite . 
P og ląd  ta k i je s t chyba aż za 
n ad to  k o n se rw a ty w n y . R adzim y 
sp raw ę dobrze przem yśleć! P o 
dobne sy tu a c je  m a ją  m iejsce w 
w ielu  rodzinach ...

R ola dorosłych  w  k ie row an iu  
rozw ojem  społecznym  dziecka 
może i p o w inna  być b a rd zo  p o 
w ażna. W aru n k iem  spe łn ien ia  
te j ro li je s t  rozum ien ie , ja k  d u 

że znaczenie  d la  ogólnego ro z 
w o ju  dziecka m a jego rozw ój 
społeczny, k sz ta łto w an ie  się jego 
sto su n k ó w  z o toczeniem  oraz 
św iadom e i p rzem y ślan e  k ie ro 
w an ie  dośw iadczen iam i społecz
nym i dziecka, a tak że  ro zu m ie 
n ie  korzyści, ja k ie  one dziecku 
przynoszą. N a w e t w ów czas, gdy 
rodzice ro zu m ie ją  dziecięcą p o 
trzeb ę  k o n ta k tu  z ró w ieśn ik am i 
i konieczność je j zasp o k a jan ia , 
ta k  is to tn ą  d la  p raw id łow ego  
rozw o ju  dziecka, n a p o ty k a ją  w 
p rak ty czn y m  postęp o w an iu  sze
reg  p rob lem ów  i sp ra w  pozorn ie  
d robnych , a często tru d n y c h  do 
rozw iązan ia . Jed n y m  z ta k ic h  
p rob lem ów  je s t m iejsce, w  k tó 
ry m  m ogłyby być rea lizow ane  
k o n ta k ty  to w arzy sk ie  dzieci. 
G dzie m a ją  się spo tykać?  W  do
m u  czy poza dom em ?

W ielu rodziców  n ie  pozw ala  
sw oim  dzieciom  zap raszać  do 
dom u ko leżanek  i kolegów . Z a 
kaz sw ój u z a sa d n ia ją  a rg u m e n 
tam i w  ro d za ju : „D zieci m a ją  
okazję  p rzebyw ać  z ró w ie śn ik a 
m i w  szkole (bądź jeszcze w 
przedszkolu) i to  pow inno  im  
w y sta rczy ć!” Czy is to tn ie  w y
starczy?  B ardzo  rzadko .

Z akazy  u trzy m y w an ia  k o n ta k 
tó w  rów ieśn iczych  w  dom u po 
dy k to w an e  są  najczęśc ie j s ta w ia 
n iem  przez  sta rszych  n a  p ie rw 
szym  p lan ie  w łasnych  po trzeb . 
C hcą m ieć spokój i  po rząd ek  w 
dom u, n aw e t za  cenę og ran icze
n ia  p o trzeb  dzieci. Do a rg u m e n 
tó w  zaw ie ra jący ch  tro sk ę  o w ła 
sn ą  w ygodę, do łączają  s ię  n ie 
k iedy  inne, św iadczące  o dbałości
o m ien ie  dziecka: „T a ta  n ie  p o 
zw ala, żebym  zap ra sza ł kolegów , 
bo ja  m am  dużo zab aw ek  m e
chanicznych , a  oni p su ją !” A  m o
że należałoby  nauczyć kolegów , 
ja k  się obchodzić z zabaw kam i?  
Tej m ożliw ości rodzice n ie  p o d 
sunęli synow i. P rzy k ład ó w  m oż
n a  by podać jeszcze b ard zo  w iele.

M atk i, k tó re  sy s tem atyczn ie  
(już  w  m łodszym  w iek u  szkol
nym ) o rg an izu ją  dla sw oich 
dzieci p rzy jem n e  i w esołe im 
p rezy  dla gości, są  w  sposób 
n a tu ra ln y  w łączone w  k o n ta k ty  
rów ieśn icze  dzieci, m a ją  okazję  
śledzić  ich  rozw ój i zachodzące 
w  n im  zm iany , a przez dzieci 
są u w ażan e  za osoby „ ró w n e”, 
„ fa jn e ” — słow em  — pożądane. 
Oczywiście, n ie  tk w ią  p rzez  cały  
czas w  pokoju , gdzie  p rzeb y w a ją  
dzieci, p o zo staw ia ją  im  w iele  
sw obody, a le  — u m ie ję tn ie  o rg a 
n izu ją  n ad  n im i nadzó r. T ym  
sam ym  u n ik n ę ły  pow ażnych  k ło 
potów , ja k ie  p o ja w ia ją  się z a 
zw yczaj w  w iek u  do ras tan ia , 
k ied y  to  obecność dorosłych  za 
czyna m łodzieży bardzo  p rz e 
szkadzać. U dzia ł w  je j k o n ta k 
ta c h  rea lizo w an y  stopniow o, 
„rozw ojow o”, a  n ie  nag ła  in g e
re n c ja  dopiero  w ów czas, gdy  p o 

ja w ią  się tru d n o śc i, je s t przez 
m łodzież p rzy jm o w an y  w  spo
sób n a tu ra ln y , a  n a w e t m ile w i
dziany.

U m ożliw ian ie  ko leżankom  i k o 
legom  sw oich dzieci sp o ty k an ia  
się w  dom u s tw a rz a  rodzicom  
okazję  do bliższego ich  poznania . 
T ym  sam y m  u n ik a ją  oni zasko 
czenia, k tó re  m oże m ieć m iejsce 
w tedy , gdy  n ie  z n a ją  n a jb liż sze 
go o toczenia sw oich dzieci i n a 
g le  d o w iadu ją  się o k o n ta k ta c h
0 c h a ra k te rz e  neg a ty w n y m . W iek 
d o ra s ta n ia  je s t ty m  okresem , 
k ied y  dzieci s ta ją  się sam odzie l
ne, a  p o trzeb a  obcow ania z ró 
w ieśn ikam i, szczególnie się n a s i
la. G dzie w ięc m a ją  spo ty k ać  się 
d o ra s ta ją ce  dziew częta  i d o ra s ta 
jący  chłopcy, gdzie p row adzić  
rozm ow y i dyskusje , słuchać  m u 
zyk i i tańczyć? Część ty ch  k o n 
ta k tó w  n a  pew no  odbyw a się 
poza dom em : w  p a rk u , n a  ulicy, 
w  k in ie , w  k aw ia rn i, w  k lu b ach
1 św ie tlicach . N ie m ożna je d n a k  
w yłączyć sp o tk a ń  w e w łasn y m  
dom u, gdzie p a n u je  b ard z ie j k a 
m e ra ln a  a tm o sfera . W m ieszk a 
n iu  m a się pod  rę k ą  książk i i ze 
szyty , p ły ty  i in n e  zbiory.

Z najom ość n a jb liższych  k o le 
żan ek  i ko legów  d o ras ta ją cy ch  
dzieci p om aga  rodzicom  w  u trz y 
m y w an iu  b liższego k o n ta k tu  z 
w łasnym i dziećm i, w  b ra n iu  
u d z ia łu  w  ich  sp raw ach , w  ich 
życiu. W  w ieku  d o ra s tan ia  ta k ie  
s to su n k i m iędzy dziećm i i ro d z i
cam i m a ją  ogrom ne znaczenie  
d la  obu stron . D zieciom  — m im o 
że są one ju ż  m łodym i ludźm i 
sto jącym i u p ro g u  sam odzie lno
ści i do jrzałośc i — w  dalszym  
ciągu p o trzeb n a  je s t pomoc, r a 
da, w p ły w  dorosłych i k o n ta k t 
z n im i. R odzice d o ra s ta ją cy ch  
dzieci czu ją  się często o sam o t
n ien i i p rzeży w ają  uczucie z a 
w odu; w y d a je  się  im , że dopóki 
dziecko było m ałe, b y li m u po
trzeb n i, a te ra z  są  zbyteczni, 
p rzedw cześn ie  p o sta rza li. N ie 
z d a ją  sobie sp raw y  z tego, że to

w łaśn ie  od n ich  zależy  u trz y m a 
n ie  silne j w ięzi z w łasn y m i 
dziećm i.

W aru n k iem  p rzyg o to w an ia  m ło 
dzieży do k u ltu ra ln e j, w arto śc io 
w ej o rg an izac ji sp o tk a ń  to w a 
rzysk ich  je s t p a n u ją c a  w  dom u 
a tm o sfe ra , a zw łaszcza sposób, 
w  ja k i dorośli p rz y jm u ją  sw oich 
gości. M ożem y głosić n a jp ię k 
n iejsze zasady , a le  je ś li n ie  bę
dziem y postępow ać zgodnie z n i
m i w  p rak ty ce , s ta n ą  się one 
p u sty m i słow am i. M łodzież p ra g 
nie n aśladow ać  dorosłych . S tan  
dorosłości u to żsam ia  bow iem  ze 
s tan em  ab so lu tn e j szczęśliwości.

N a pew no  p rzy jem n ie  je s t ro 
dzicom , k iedy  ko ledzy  ich  dziec
ka  pow iedzą: „ Ja k a  m łoda  i
p rzy jem n a  je s t tw o ja  m am a: 
a ta to  ta k i sy m p a ty czn y !” 
S tw ie rd zen ie  ta k ie  pociąga za 
sobą dalsze konsekw encje : 
w zm acn ia  a u to ry te t rodziców , 
podnosi zau fan ie  do n ich , zach ę 
ca do n a ś lad o w an ia  p o zy tyw 
nych w zorów .

O bcując z różnym i k o leża n k a
mi i ko legam i, m łodzi m a ją  o k a 
zję poznać różne  poglądy , p o s ta 
wy, z a in te reso w an ia , uzdoln ien ia , 
różne cechy  psych iczne. R óżno
rodność ta  n ie  ty lk o  u ła tw ia  do
ko n an ie  w y b o ru  jed n eg o  czy 
g ru p y  rów ieśn ików , z k tó ry m i 
m ożna u trzy m ać  bliższy k o n tak t, 
lecz tak że  pozw ala  zrozum ieć, że 
n a  św iecie  ży ją  b a rd zo  różn i lu 
dzie, często  zupełn ie  odm ienn i 
od nas, że każdy  z n ich  m a  in 
ne  dążen ia  i po trzeby , że koniecz
ne  je s t d ostrzegan ie  i uw zg lęd 
n ian ie  ty c h  różnic, to le ran c ja , 
życzliw ość i poszanow an ie  d la 
każdego  człow ieka. O siągnięcie 
ta k ie j postaw y , będącej w yrazem  
w ysokiego s to p n ia  dojrzałośc i 
społecznej, je s t m ożliw e ty lko  
poprzez bogactw o k o n ta k tó w  z 
ludźm i — k tó re  to  pow inno  być 
udzia łem  naszych  dzieci od n a j
w cześn iejszych  la t  ich  życia.

Przyjaciel
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j ś \  Rozm owy  
I__ z Czytelnikami

P an  L u d w ik  S. z S iem ianow ic 
pisze: „ Jak o  s ta ły  czy te ln ik
„R odziny” je s tem  pe łen  podziw u 
d la  a r ty k u łó w  zam ieszczanych  
na  je j łam ach . Je s te m  p ro te s ta n 
tem , m im o to  W asz tygodn ik  
w iele  m i daje , zarów no w  życiu 
duchow ym , jak  i ty m  codzien
nym . P a n  nasz, k tó ry  je s t w  n ie - 
b iesiech , p rag n ie  jedności nas 
w szystk ich  (J a n  17,22) i d latego 
dobrze czynicie, że ty ie  p iszecie
o ekum en ii. To je s t rzecz w sp a 
niała. C hcie jm y  się trzym ać  
blisko sieb ie , a  będziem y potęgą 
w Panu!

P o d k re ś lam  szczególną w agę 
p racy  ks. m gra  W ik to ra  W yso- 
czańskiego p t. „P raw o  w e w n ę trz 
ne n ie rzy m sk o k a to lick ich  K ościo
łów  i w y zn ań  w  P R L ”, w y d an e j 
w W aszym  Z ak ładzie  W y d aw n i
czym  „O drodzen ie” . P ra c a  ta  
m oim  zdan iem  je s t godna w ięk 
szego n a k ła d u  i ro zrek lam o w an ia  
w in n y ch  p ism ach  ch rze śc ijań 
skich , ja k  „Słow o P ra w d y ”, 
„ Je d n o ta ”, „Z w ia s tu n ”. N a p ew 
no w ie lu  duchow nych  i św iec
k ich  ch ę tn ie  zak u p i tę  książkę  i 
będzie ona d ia  n ich  bardzo  p o 
m ocna. Ż yczę w ięcej ta k ic h  cen 
nych  p ra c  ks. W ysoczańskiem u, 
a za „P raw o  w ew nętrzne ...” sk ła 
dam  szczególnie dzięki. Bóg za 
płać.

W now ym  ro k u  1976 życzę c a 
łe j R ed ak c ji m ocy B ożej. „Ł as
ka  n ie c h a j będzie ze w szystk im i, 
k tó rzy  m iłu ją  P a n a  naszego, J e 
zusa C hry stu sa , m iłośc ią  n iezn i
szczalną” (Efez. 6,24).

D rogi P an ie  L udw iku , m iły 
B racie  w  C hrystu sie! P a ń sk i list, 
ja k  i podobne lis ty  naszych  Czy
teln ików , są  n a jw ięk szą  nag ro d ą  
za nasz  tru d . W m ery to ry czn e j 
red ak c ji ty g o d n ik a  „R odzina” 
p racu je  ty lko  trzech  red ak to ró w . 
K to  choć trochę  o rie n tu je  się, 
na  czym  polega p ra c a  red ak c ji, 
ten  rozum ie, ile tru d u  k ry je  się 
za każdym  w y d ru k o w an y m  n u 
m erem  naszego p ism a. Z ap ła tą  za 
ten  tru d  je s t św iadom ość, że 
C zy te ln icy  są  z p ism a zadow ole
ni. a  czasem  w y sta rczy  nam  
choćby m a leń k ie  słow o podzięki, 
na k tó re  od ta k  daw n a  d a rem n ie  
oczekujem y od kogoś innego...

M iłym  sw ym  lis tem  ucieszył 
Pan  ks. W. W ysoczańskiego, se 
k re ta rz a  R ady  S yn o d a ln e j n a 
szego K ościoła, a u to ra  ww. 
książk i o raz  jednego  z n ie licz 
nych w  P o lsce znaw ców  s ta ro k a -  
to licyzm u. Za naszym  p o śred n i
ctw em  ks. W. W ysoczańsk i dzię
ku je  P a n u  za c iep łe  słow a i ży
czy b łogosław ieństw a  Bożego.

S łuszn ie  podn iósł P a n  m yśl o 
zam ieszczen iu  odpow iedn ie j in 
fo rm acji w  p ism ach  b ra tn ic h  
Kościołów. „R odzina” od czasu 
do czasu  re k la m u je  c iekaw sze 
książk i u k azu ją ce  się w  w y d aw 
n ic tw ach  K ościołów  zrzeszonych 
w PR E. Sądzim y, że w  n a jb liż 
szej p rzyszłości do jdzie  do ściś
lejszej w sp ó łp racy  n a  ty m  od c in 
ku.

P an ie  L udw iku ! T ak  ja k  P an

ceni naszą „R odzinę”, m y cen i
m y ew angelick ie  p ism o „Z w ia
s tu n ” o raz  in n e  p e rio d y k i w y d a 
w ane przez  b lisk ie  nam  K ościo
ły. P rzecież  w za jem n ie  się u zu 
pełn iam y, doskonalim y  i razem  
b u d u jem y  jed en  K ościół Boży. 
Jedność  ch rześc ijan  od d aw n a  le 
żała na  se rcu  szczerze w ie rz ą 
cym  P o lakom . D la p rzy k ład u  
w ym ien im y jednego  z m n ie j zn a 
nych naszych  poetów  z X IX  
w ieku, A n ton iego  G oreck iego  
(1787— 1861), k tó ry  ta k  p isał: 
„P rzy jm u jem  to za oznajm ien ie , 
że gdzieś b lisk ie  je s t w szystk ich  
ch rześc ijan  po łączen ie”. D ożyliś
m y czasów , k ied y  ew an g e lik  i 
k a to lik  szczerze w y c iąg a ją  do 
sieb ie  b ra te rsk ie  dłonie. Bogu 
n iech  b ęd ą  dzięki!

P an i R eg ina  Z. z K rak o w a  p i
sze: „Od k ilk u  la t czy tam  ty g o d 
n ik  „R odzina”. P o lu b iłam  to p is 
mo, a  zw łaszcza życiow e, poucza
jące  „R ozm ow y z C zy te ln ik am i”. 
M am  d la Z espołu  R edakcy jnego  
duże uznan ie . Je s te m  rzym sko- 
kato liczką , lecz z pew nych  w aż 
nych  pow odów  n ie  p ra k ty k u ją c ą . 
W iele m oich w ą tp liw ośc i w y ja ś 
n iła  m i „R odzina”. I  ty m  razem  
proszę o w y ja śn ien ie : Co zrobić, 
je ś li trz eb a  p rzed  k im ś b lisk im  
zata ić  zły czyn, bo gdyby  się p o 
w iedzia ło  p raw d ę , w y n ik łab y  
p rzy k ra  sp raw a . Czy w olno w te 
dy  sk łam ać?”

C nota ro z tropnośc i i pow śc iąg 
liw ości języ k a  są chyba n a jp o 
trzeb n ie jsze  w  codziennym  ży
ciu. Je ś li pope łn iony  p rzez  nas 
zły czyn znany  je s t w ie lu  lu 
dziom  i p rędze j czy później do
w ie się o n im  osoba n am  b liska , 
lep iej, gdy p ie rw si w y jaśn im y  
całą  sp raw ę ; jeś li nasz  zły u czy 
nek  n ie  je s t znany  innym , m oż
na  n ie  w y jaw iać  go p rzed  osobą 
b liską, pod w a ru n k iem , że n ie  
p rzyn iesie  to  n ikom u  szkody. 
N iek iedy  m ożna n ie  w yznać 
p raw dy , a le  n igdy  n ie  m ożna 
k łam ać. W  pew nych  złożonych 
okolicznościach m ożem y odpo 
w iedzieć w ym ija jąco . N a z a p y ta 
nie: „Czy to  ty  z ro b iła ś?” m ożna 
odpow iedzieć: „W ydaje  m i się, że 
n ie  m asz po d staw  do zad aw an ia  
tak ich  p y tań . Je s te śm y  p rz y ja 
ció łm i i p rag n ę , żebyśm y n im i 
pozostali. B ardzo  cię p roszę, nie 
w raca jm y  ju ż  w ięcej n igdy  do 
te j sp ra w y ”.

D edyku jem y  P a n i w e rse ty  z 
L istu  św. Ja k u b a : „A je ś li kom u 
z w as b ra k  m ądrości, n iech  p ro 
si Boga, k tó ry  w szystk ich  o b d a 
rza ch ę tn ie  i bez w y p om inan ia , 
a będzie  m u  d a n a ” (1,5); „ Jeś li 
k to ś sądzi, że je s t pobożny, a n ie  
pow ściąga języ k a  sw ego (...), te 
go pobożność je s t  b ezu ży teczn a” 
(1,26).

W szystk ich  C zy teln ików  s e r 
decznie pozdraw iam y.

D U SZPA STER Z

P an i W .K. — Śrem . Z op isanych  zm ian  skó rnych  
w nioskow ać m ożna, że c ie rp i P an i n a  łuszczycę. 
J e s t to  cho roba  p rzew lek ła , tru d n a  w  leczeniu , a le
n ie  zaraź liw a. P rzy czy n a  je j p o w stan ia  n ie  je s t do
k ład n ie  w y jaśn iona . Sposobów  leczen ia  je s t dużo, 
je d n a k  śro d k i dom ow e, o k tó ry ch  P a n i pisze, n ie  
są  sku teczne. R adzę, n ie  zw lekając , w y b rać  się do 
derm ato loga .
P a n  Józef G. — O tw ock. Z abieg  u su n ięc ia  p rze  • 
p u k lin y  pachw inow ej n ie  je s t n iebezpieczny . J e s t  

to dość p ro s ta  o perac ja , a  jed y n ie  n a  drodze ch iru rg iczne j
m ożna ca łkow ic ie  w yleczyć p rzepuk linę . W szelkie  p a sy  b rzu sz 
ne są ty lk o  pó łśrodkam i.

P a n  R. J . — W arszaw a. Z lis tu  P a n a  w yn ika , że k łopo ty  ze 
zdrow iem  m a ją  podłoże n ie  organ iczne, a psychiczne. Jed y n a  
rada  to  udać  się do seksuologa. N ie p o trzeb u je  P a n  jechać 
z tego pow odu do K rak o w a. P o ra d ę  seksuologa m oże P an  
uzyskać w  W arszaw ie, np. w  T ow arzy stw ie  P lan o w an ia  R o
dziny (p o rad n ia  rodzinna), p rzy  ul. K aro w ej 31. S k ie ro w an ia  
nie po trzeba .

P an i N a ta lia  T. — W in iary . P rzy  daw nych  odm rożen iach  
m ożna stosow ać m aść tran o w ą . K ąp ie le  d łon i w  w odzie z m ącz
ką  k a r to f la n ą  też  d a ją  pew ne  e fek ty . K onieczne je s t noszenie 
w ygodnego i ciepłego obuw ia.

Części zam ienne człow ieka

Od bardzo  daw n a  zn an e  są  u rząd zen ia  m a jące  uzupełn ić  
b ra k u ją c ą  część ciała. Ju ż  p rzed  n aszą  e rą  stosow ano d re w 
n ian e  nogi p rzy tw ie rd zo n e  do k ik u ta  am p u to w an e j kończyny 
i p o d trzy m y w an e  szelkam i. P rzez  w ie le  s tu lec i by ły  one w 
użyciu  w  p ra w ie  n iezm ien ionej postaci. W ystarczy  w spom nieć 
bo h a te ra  p o w stan ia  listopadow ego  — Jó ze fa  Sow ińskiego, 
k tó ry  m a jąc  35 la t, w  1812 r., s tra c ił nogę, zas tąp ił ją  d re w 
nianą  p ro tezą  i d a le j pozosta ł w  w ojsku . D osłużył się n aw e t 
rangi g en e ra ła  i w  b lisko  20 la t  późn iej zg inął n a  szańcach  
Woli w  ob ron ie  W arszaw y.

Dziś s to su je  się n ie  ty lko  bardzo  skom plikow ane  p ro tezy , 
a le p rzeszczepia  się n a w e t au ten ty czn e  n a rząd y  ludzk ie . Z acz
n ijm y  od p ro tez . Ju ż  w  X V I w iek u  g en ia lny  c h iru rg  f r a n 
cusk i — A m bro ise  P a r re  p ie rw szy  zaczął k o n stru o w ać  że laz
ne, zg ina jące  się p ro tezy  kończyn  g ó rnych  i dolnych . O becnie 
p ro tezy  te  w y k o n u je  się ze skóry , lek k ich  stopów  m eta low ych  
i tw orzyw  sztucznych.

P ie rw sze  „sztuczne oko”, o czym  m ało  k to  pam ię ta , sk o n 
s tru o w ał w  1889 ro k u  po lsk i lek a rz -o k u lis ta , p ro fe so r U n iw er
sy te tu  W arszaw sk iego  — K azim ierz  N oiszew ski (1859— 1930). 
W ykorzysta ł on w łaśc iw ości se len u  do zm iennego  p ro w ad zen ia  
im pulsów  e lek try czn y ch  w  zależności od s to p n ia  jego n a św ie t
lenia. O becnie czynione są p ró b y  w y p ro d u k o w an ia  a p a ra tó w  
zastęp u jący ch  częściow o w zrok , k tó ry c h  zasadą  je s t p rz e tw a 
rzan ie  fa l św ie tln y ch  n a  bodźce do tykow e lu b  słuchow e.

C h iru rg ia  naczyń  k rw io n o śn y ch  zosta ła  zapoczą tkow ana  w  
S tan ach  Z jednoczonych  w  1952 roku . Z niszczony lu b  uszkodzo
ny odcinek  tęn icy  zastępow ano  p ro tezą  w  ksz ta łc ie  ru rk i z 
tw orzyw a sztucznego. P ozostaw iano  ją  do w y tw o rzen ia  się n a 
tu ra lnego  k rą ż e n ia  obocznego. Dziś w szczepia  się także  p ro 
tezy s ta łe  do naczyń  k rw ionośnych .

Je d n ą  z na jczęstszych  w ad  serca  je s t n iedom ykalność  za s taw 
ki dw udzie lne j, oddzie la jące j lew ą  kom orę  se rca  od lew ego 
przedsionka . W adę tę  leczy  się w szyw ając  n a  m iejsce  uszko 
dzonej zas taw k i p ro tezę  z n ie rd zew n e j s ta li lu b  z tw orzyw a 
sztucznego. W  P olsce ta k ą  zastaw k ę  w szczepiono po raz  p ie rw 
szy w  1964 roku .

S ztuczna n e rk a  n ie  je s t w łaśc iw ie  p ro tezą , a  racze j u rząd ze 
niem , k tó re  w łączone w  k rw io b ieg  n a  p ew ien  czas w ycofu je  
zeń zbędne i szkodliw e p ro d u k ty  p rzem ian y  m a te rii, k tó rych  
chore n e rk i n ie  są  zdolne usunąć . Jed n o razo w e  dzia łan ie  
sztucznej n e rk i trw a  zw ykle  6 do 12 godzin. P ie rw szą  sztuczną 
nerk ę  do d ia lizy  po zau stro jo w ej sk o n s tru o w a li A m ery k an ie  już 
w 1913 roku , a le  w  leczn ic tw ie  jak o  p ierw szy  zastosow ał ją  
duńsk i lek a rz  dopiero  w  1945 roku . Od 1954 r. p o n aw ian e  są 
próby  p rzeszczep ian ia  n e rk i lu d zk ie j z żyw ego daw cy, na jczęś
ciej członka rodz iny  chorego, bądź od daw cy zm arłego . P ie rw 
szego przeszczep ien ia  n e rk i z pom yślnym  w y n ik iem  dokonano 
w P o lsce w  1966 roku .

W  końcu  1967 ro k u  p ro feso r C h ris tia n  B e rn a rd  z K apsz tadu  
dokonał p ierw szej o p e rac ji p rzeszczep ien ia  se rca  pob ranego  ze 
zwłok n a ty c h m ia s t po śm ie rc i daw cy. Ju ż  w  c iągu  dw óch n a 
stępnych  la t  dokonano  100 przeszło  p rzeszczepów  serca, ale 
kończyły  się one n iepom yśln ie . P ac jen c i u m ie ra li czy to  sku tek  
n iepoddającego  się leczen iu  ogólnego zakażen ia , czy też o d rzu 
cen ia  przeszczepu  przez  o rgan izm  lu b  nag łego  u s ta n ia  akc ji 
serca. N ajd łu że j żył z obcym  sercem , bo 563 dni, d r  B laiberg .

P ie rw szą  sz tuczną  p ro tezę  se rca  o p a rtą  na  system ie  pom p 
ssącotłoczących  w y p róbow ano  w  1966 ro k u  w  A m eryce . P a c je n t 
żył je d n a k  ty lko  3 dn i po zabiegu. N ajw iększym  prob lem em  
przy  k o n s tru o w a n iu  p ro tezy  serca  je s t dostosow an ie  ilości k a ż 
dorazow o w yrzucone j p rzez  sztuczne serce  k rw i do ciąg le  zm ie
n ia jący ch  się po trzeb  o rgan izm u. P ró b y  trw a ją . O d sk o n s tru o 
w an ia  sp raw n ie  d z ia ła jące j p ro tezy  se rca  zależy  los ty sięcy  
chorych.

L ekarz
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ADAM I EWA W RAJU
K sięga G enezia  — stanow iąca  

początek  B ib lii — opow iada, ja k  
p ie rw si ludzie  m ieszka li w  ra ju , 
czyli w  p rześlicznym  ogrodzie 
ogrodzie o b fitu jący m  w e w szy st
ko, co po trzeb n e  do  życia i 
szczęścia ziem skiego. R osły  tam  
w sp an ia łe  d rzew a ow ocow e i ro 
ś liny  d a jące  pożyw ien ie  d la  ludzi 
i zw ierzą t, p ły n ę ły  rzek i z czy
s tą  ź ród laną  w odą doskonałą  w  
każdej chw ili do p icia. N ie było  
tam  an i zim no, an i gorąco, było 
ciepło i p rzy jem n ie . O gród ten  
nazyw a P ism o Ś w ięte  ra je m  ro z 
koszy. P oczątkow o p ie rw szy  czło
w iek  A dam  b y ł sam  i m im o że 
m ieszkał w  k ra in ie  rozkoszy, n ie  
czuł się zby t dobrze. Bóg O jciec 
w idząc to, pow iedzia ł: „N iedo-

Sym eon w  p ierw szej chw ili nie 
w iedzia ł, co odpow iedzieć. N ie 
chcia ł się bow iem  przyznać , że i 
on by ł ta k  c iek aw y  ja k  A rie l i 
że, p rzechodząc k ied y ś  w  p o b li
żu T y b eriad y , n ie  m ógł się o p a 
now ać, by n ie  w stąp ić  do m ia s ta
i n ie  obejrzeć  z b lisk a  jego 
p ięk n y ch  budow li, podziw ianych  
p rzed tem  ju ż  n ie raz  z od ległych 
w zgórz lu b  z łodzi od s tro n y  je 
ziora.

A rie l od razu  odczuł to zak ło 
p o tan ie  to w arzy sza  i zrozum iał, 
że zdoła opór jego przem óc, że 
go nak łon i, aby  zejść choć na 
k ilk a  chw il m iędzy  te  b ia łe  sze
reg i ak w ed u k tó w , pałacyków , 
św ią tyń , gm achów  publicznych , 
k u  k tó ry ch  rw a ły  się jego  oczy, 
o lśnione p ięk n em  i now ością  w i
doku.

Z w ie lk ą  tedy  żarliw ością  u d e 
rzy ł w eń  p ro śb ą  i p rzek o n y w a-

brze  być człow iekow i sam em u, 
uczyńm y m u  pom oc jem u  po 
d o b n ą”. W tedy  zesłał Bóg na  
A d am a tw a rd y  sen, w y ją ł z c ia 
ła  A dam ow ego jed n o  żebro  i u 
tw o rzy ł z tego żeb ra  n iew ias tę , 
by  b y ła  pom ocą m ężczyźnie i to 
w arzyszem  w  drodze życia. G dy 
A dam  zobaczył sw o ją  żonę, k tó 
rą  m u  d a ł Bóg, zaw ołał: „To te 
raz  je s t kość z kości m oich  i 
cia ło  z c ia ła  m ojego, tę  będę 
zw ać m ęża tką , bo z m ęża w zię ta  
je s t”. A dam  n a d a ł sw oje j żonie 
im ię  E w a, gdyż ona m ia ła  być 
m a tk ą  w szystk ich  ludzi. O jciec 
n ieb iesk i pob łogosław ił im  i 
rzek ł: R ośn ijc ie  i m nóżcie się i 
n ap e łn ia jc ie  ziem ię i czyńcie ją  
sobie poddaną!

Ja k ż e  p ięk n ą  je s t ta  opow ieść 
po d k re ś la ją ca  jedność  p ierw szej, 
a także  i k ażd e j n a s tęp n e j ro d z i-

N a d

jez iorem

G e n e z a re t
niem , że w szak  co innego  je s t 
m ieszkać  w  ty m  m ieście  a lbo  w  
n im  sp raw y  ja k ie  p row adzić , a l
bo w  n im  d łużej p rzebyw ać, a 
zu p e łn ie  co innego  przez  n ie  
prze jść , a  po tem  k u rz  z sa n d a 
łów  o trząsn ąć  i sp lunąw szy  
odejść.

W ielk i a  dob ro tliw y  S ym eon 
op ie ra ł się co raz  słab ie j, aż 
w reszcie  u leg ł zaklęciom  i, za 
s trzeg a jąc  ty lko , iż n igdzie  n ie  
b ęd ą  się za trzy m y w ali, ob iecał 
poprow adzić  ch łopca n a jk ró tszą  
d rogą  ze w zgórza do m iasta .

— A le w przód  spoczn ijm y  tu , 
dobądź z sakw y  chleb , se r i ow o
ce...

MIASTO NA GROBACH
Po k ró tk im  posiłku , a d łuż

szym  nieco  w ypoczynku  raźno

ny, w  k tó re j m ężczyzna i n ie 
w ia s ta  łączą się w ęzłem  św ięte j 
m iłości pobłogosław ionej przez 
S tw órcę , by  tw orząc  ja k b y  jedno  
ciało, w ydać  n a  św ia t dz ia teczk i
i w ychow ać je, by  z iem ia zap e ł
n iła  się m ieszkańcam i. S p e łn ia jąc  
nak az  Boży, ojciec i m a tk a  k a ż 
dego z nas opuścili sw oich ro 
dziców  i p o b ra li się po to, byśm y 
m y m ogli z jaw ić się na  ziem i. 
R odzice n as i uk o ch an i o p ieku ją  
się n am i n ieu s tan n ie , k a rm ią  
w y chow u ją  i k sz ta łcą , byśm y 
kiedyś, na leżyc ie  p rzygo tow an i, 
m ogli pójść w  ich  ślady.

Pierw szy grzech
N ajw iększe  szczęście p ie rw 

szym  rodzicom  d aw a ła  św iado 
mość, że są u m iłow anym i dzieć- 
ci B oga O jca i Jego  ła sk a  zdobi 
nadp rzy ro d zo n y m  b lask iem  ich 
n iew in n e  dusze. N ieskończen ie 
dobry  O jciec p rzygo tow ał dla 
n ich  i d la  w szystk ich  dzieci A d a 
m a i E w y jeszcze w span ia lszy  
ra j niż m ieli tu  n a  ziem i; o b ie 
cał, że zn a jd ą  się k iedyś p rzy  
N im  w  n ieb ie , n igdy  n ie  za
znaw szy  śm ierc i i c ie rp ien ia , ale 
m uszą zachow ać jed n o  p rz y k a 
zanie: Z każdego d rzew a  ra jsk ie 
go m ożecie jeść owoce, ty lko  z 
d rzew a w iadom ości dobrego  i 
złego n ie  w olno  w am  jeść, bo 
k tó rego  d n ia  spożyjecie  owoc z 
tego d rzew a u k a rzę  w as śm ie r
cią.

P rzy k azan ie  było  n iezm iern ie  
ła tw e  do spe łn ien ia , bo w  ra ju  
ow oców  n ie  b rak o w ało  i p ie rw si 
ludzie  n ie  m usie li n a w e t p a trzeć  
n a  zakazan e  drzew o, a okazu jąc  
posłuszeństw o  Bożej w oli A dam
i E w a m ogli w ysłużyć  sobie i 
w szystk im  sw oim  potom kom ,

zbiegli k u  T y b e ria d z ie  i w eszli 
do m ia s ta  od s tro n y  zachodniej.

A rie l d o trzy m ał p rzy rzeczen ia
i rzeczyw iśc ie  p rzed  żadnym  b u 
dy n k iem  n ie  p rzy s tan ą ł, a le  tak  
się ociągał, oglądał, pow racał, że 
Sym eon  zm ęczony b ezsk u tecz 
n ym  n ag ab y w an iem  o pośpiech, 
u ją ł go w reszcie  m ocną d łon ią  za 
ręk ę  i pociągną ł za sobą ja k  m a 
łe dziecko.

W  godzinę obeszli całe n iem al 
m iasto , obejrzaw szy  akw eduk ty , 
h ipodrom , łaźnie, gm ach  sen a tu
i in n e  b u d y n k i n a  fo ru m  i zm ie
rza li ju ż  k u  w ybrzeżu  jeziora, 
w zdłuż k tó reg o  m ieli pow rócić 
do A m m aus, gdy  uw agę A rie la  
z a ję ła  n iew ie lk a  św ią ty n ia , u k ry 
ta  w  zieleni. N a je j fron ton ie , 
pom iędzy  sześciu  ko lum nam i, 
w znosił się  posąg m arm u ro w y , 
w y o b raża jący  m łodą, w y sm uk łą  
postać  kobiecą , odzianą  w  s tró j 
dziw aczny, pe łen  różnych  sy m 
bolicznych  w y o b rażeń  zw ie rzą t i

w śród  n ich  i n as  także , w ieczny 
s tan  ła sk i i szczęśliw e życie 
w ieczne. D la tego  b y ła  to  p ró b a  
n iezm ie rn ie  w ażna  w  sk u tk ach  
d la  całego ro d za ju  ludzk iego . R o
zum ieli to  doskonale  p ie rw si ro 
dzice i n a w e t n ie  chcie li się zb li
żać do zakazanego  d rzew a.

P ie rw s i rodzice n ie  p rzeczuw ali 
zapew ne, że je s t k toś, k to  im  
zazdrości szczęścia i w span ia łego  
przeznaczen ia . To sza tan , zły, że 
u tra c ił m ie jsce  w  n ieb ie , p o s ta 
now ił nam ów ić  do n ieposłu szeń 
s tw a  w obec B oga p ie rw szy ch  lu 
dzi. P ew nego  razu , p rzy jąw szy  
p ostać w ęża, u k ry ty  w  ko ro n ie  
zakazanego  d rzew a rzek ł do 
Ew y: „C zem u w am  Bóg p rz y k a 
zał, żebyście  n ie  je d li ze w szy st
k ich  d rzew  ra jsk ic h ? ” Z dziw iona 
n iem ąd ry m  p y tan iem  E w a odpo
w iedzia ła , że Bóg zab ro n ił im  
jeść pod k a rą  śm ierc i z jednego  
drzew a, k tó re  je s t w  ś ro d k u  r a 
ju . W tedy  rzek ł w ąż do n ie w ia 
sty : „Ż adną  m ia rą  n ie  um rzecie , 
a le  w ie  Bóg, że k tó regoko lw iek  
d n ia  będziecie  jeść  z n iego, o 
tw o rzą  się w am  oczy i będziecie  
jak o  bogow ie znający  d ob re  i 
z łe”. W tedy  w ydało  się Ew ie, że 
drzew o było  d ob re  i p ięk n e  d la  
oczu, w zię ła  w ięc z n iego owoc
i z jad ła , da ła  też  m ężow i sw em u
i on jad ł. I  o tw orzy ły  się im  
oczy, a le  pozna li ty lko , że są  n a 
dzy i z b o jaźn i p rzed  Bogiem , 
k tó rego  śm ie rte ln ie  obrazili. 
U k ry li się m iędzy  d rzew a r a j 
skie. A sza tan  cieszył się, że po
tra f i ł  nam ów ić  p ie rw szy ch  ludzi 
do złego. P ie rw s i ludzie  p o p e ł
n ia jąc  g rzech  w y rząd z ili n iew y 
p ow ied z ianą  k rzy w d ę  Bogu, so
b ie  i w szystk im  sw oim  dzieciom .

K SIĄ D Z  Ł U K A SZ

ptaków . B yła to św ią ty n ia  D ia
n y  efesk iej, k u  k tó re j pogan ie  
zdążali w łaśn ie  n a  jak ie ś  m odły  
m ałym i g ru p am i z różnych  stron  
m iasta .

— Co to je s t?  — zap y ta ł A riel.
— O dw róć oczy! — rzek ł Sy

m eon z od razą  — to g łup i b a ł
w an  ty ch  n iew iern y ch .

A rie l sp o jrza ł na  cudaczną b o 
g inię ze zgrozą. Jego  m ałe, a le  
pe łn e  czci d la  Ja h w e  se rce  w ez
b ra ło  ta k  w ie lk im  n a ra z  p rz e 
ciw  b łu źn ie rczem u  posągow i o
burzen iem , że m im o w oli p rzy 
stan ą ł, p ięśc i zac isnął i, n ie  zda
jąc  sobie sp raw y  z tego co czyni, 
sp lu n ą ł z pogardą .

W te j ch w ili k to ś p rzy p ad ł 
doń z ty łu , sza rp n ą ł za  ram ię  i, 
odw róciw szy  k u  sobie, w ym ierzy ł 
g w ałtow ny  policzek. C hłopiec 
b y łby  upad ł, gdyby  go tow arzysz  
n ie  p o d trzym ał, d ru g ą  rę k ą  ró w 
nocześnie o słan ia jąc  od dalszych  
razów . M im o p rzy rodzonej p o 
w olności S ym eon z rozum ia ł n a 
ty c h m ia s t ca łą  grozę położenia. 
B ron iąc  się w ięc ty lko  n ied b a le  
od n ap as tn ik a , u siłow ał w ycofać 
się w raz  z ch łopcem  k u  w y b rze 
żu, ab y  rzucić się d o szybk ie j 
ucieczki za m iasto .

N ieste ty , by ło  już  za późno!
(5) cdn.
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ROK B I B L I O T E K  
I C Z YT E L NI C T WA

J a k  in fo rm ow aliśm y  
rok  1976 ogłoszony zo
s ta ł p rzez  m in is tra  K u l
tu ry  i S z tu k i R ok iem  
B ib lio tek  i C zy te ln i
ctw a. „R odzina” zaw sze 
zachęcała  do czy te ln i
c tw a. W ub ieg łym  ro k u  
n a  k o lum n ie  14 p ro w a 
dziliśm y sp ec ja ln ą  ru b 
ry k ę , w  k tó re j p rzez  r e 
cenzje  i n o ty  zachęca liś
m y czy te ln ików  do le k 
tu ry  n a jc iek aw szy ch  n o 
w ych  książek . B ędzie
m y to  od czasu  do cza
su  czynić tak że  w  ro k u  
bieżącym , in fo rm u jąc  o 
szczególnie in te re s u ją 
cych pozycjach  w y d a w 
niczych.

Dziś p rag n iem y  zw ró 
cić uw agę C zy teln ików  
na  n iezw y k le  cenną  
k siążk ę  w y d an ą  przez  
P ań stw o w y  In s ty tu t 
W ydaw niczy  pt. „K sięga 
cy ta tó w  z p o lsk ie j l i te 
ra tu ry  p ięk n e j od X IV  
do X X  w ieku , u łożona 
przez P aw ła  H e rtz a  i 
W ładysław a K o p a liń 
sk iego” (s tro n  912, 
tw a rd a  o p raw a  p łóc ien 
na, cena  350 zł). W ydaje  
się nam , że k sięgę  tę  
m ożna jeszcze w  w ie lu  
k s ięg a rn ia ch  „D om u 
K siążk i” nabyć. A  w a r 
to, bo choć cena w y so 
ka, k sięg a  stanow i 
p raw d z iw y  sk a rb . J e s t  
to zb ió r tek s tó w  w y ję 
tych  z dzieł poetów  i p i
sa rzy  polsk ich , k tó rzy  
w  sw oim  czasie tw o rzy 
li n aszą  k u ltu rę  n a ro d o 
w ą. M iła  i poży teczna 
le k tu ra  d la  w szystk ich , 
ucząca  um iło w an ia  o j
czystego języ k a  i l i te r a 
tu ry .

B ezcenna pom oc w  
p racy  n auczycie li i w y 
chow aw ców , k sięży  (ja 
ko w sp an ia ła  pom oc w 
kazn o d z ie js tw ie  i k a te 
ch izacji), ludz i „ p a ra ją 
cych się p ió rem ”, s tu 
d en tó w  po lon istyk i, u cz
niów  szkół średn ich .

Do K sięg i dołączony 
obszerny  p rzew odn ik  
h asłow y  i tem atyczny , 
po zw ala jący  ła tw o  od
naleźć każd y  c y ta t  n a  
dany  tem a t. D la p rz y 
k ład u  poda jem y  obok 
w y b ó r z „K sięgi c y ta 
tó w ” n a  te m a t zaw sze 
ak tua lny ...

PO MIĘDZYNARODOWYM ROKU KOBIET.,,

BIAŁOGŁOWA
Wiatr, dym , mgla, woda . byw szy, w lot uciecze,
Tak białogłowskie słowo, gdy je rzecze.

(W espazjan Kochowski, 1633—1700)

Prędzej k to  w iatr w wór zam knie, prędzej i promieni 
Słonecznych drobne kąsk i w żenie do kieszeni,

Prędzej morze burzliwe groźbą uspokoi,
Prędzej zam knie w  garść ten  świat, tak w ielki, jak

stoi,

Prędzej pięścią bez swojej obrazy ogniowi 
Dobije, prędzej w  sieci obłoki połowi.

Prędzej płacząc nad Etną łzami ją zaleje,
Prędzej n iem y zaśpiewa, a ten, co szaleje,

Co mądrego przem ów i; prędzej stała będzie
Fortuna i śm ierć z śm iechem  w  jednym  dom u siędzie,

Prędzej prawdę poeta powie i sen płonny,
Prędzej i aniołowi płacz nie będzie płonny,

Prędzej słońce na nocleg skryje  się w jaskini,
W w ięzieniu będzie pokój, ludzie na pustyni,

POMYŚL JUŻ DZIŚ 
0 WAKACJACH 

TWEGO DZIECKA

Rodzice! P om yślcie  
już  d z is ia j i zap lanu jc ie  
w ak ac je  w aszych  dzieci. 
J e s t ty le  m ożliw ości 
p rzy jem nego  i m ądrego  
w ypoczynku , z k tó ry ch  
często n ie  k o rzy stam y , 
gdyż za ła tw ian ie  sp raw  
zostaw iam y  n a  o s ta tn ią  
chw ilę. N iech  rok 1976 
będzie  p o m yślnym  ro 
k iem  d la  n aszy ch  ro 
dzin. (N a zd jęc iu  a 
tr a k c y jn a  m iejscow ość 
w czasow a n a  D olnym  
Ś ląsku  — K udow a 
Z drój).

Prędzej nam zginie rozum i ustaną słowa 
Niźli będzie stateczną która bialogloioa.

(Jan Andrzej M orsztyn, 1613—1693)

...gdy się białogłowa przeciw  tobie zaweśm ie, choćbyś 
się w  szparę w  podłodze skry ł, jeszcze cię iglą stam tąd  
wydłubie.

(H enryk Sienkiewicz, 1846—1916)

Krzyżówka nr 5

POZIOMO: 1) obraz cerkiewny, 9) pomaga księdzu przy 
odprawianiu mszy, 1 0) tyle, ile zmieści w dłoni, ll)  kolęda, 
12) ptak wiosenny, 13) orzeczenie sądu, 18) odłożenie na 
późniejszy term in, 19) ranga z gwiazdkami, 20) szelest, 21) 
drzewo liściaste, 22) niedokrwistość, 23) pomieszczenie 
m ieszkalne lub biurowe, 29) przeciwieństwo ciszy, 30) b a 
zar, 31) insty tucja  kolegialna pom agająca biskupowi w 
rządzeniu diecezją, 32) autorka „Meira Ezofowicza”, 33) 
drzewo z kokosam i.
PIONOWO: 2) autor „Saskich ostatków”, 3) wzoruje się 
na kimś, 4) pomocnik proboszcza, 5) nad parterem , 6) 
miejsce rozpoczęcia wyścigu, 7) umówiony znak rozpo
znawczy dla wartowników, 8) cywilna w arta, 13) lennik, 
14) rączy wierzchowiec, 15) ozdoba z m orza, 16) p isa r
stwo, 17) szkoła dla kandydatów na duchownych, 24) od
miana wczesnych jabłek, 25) pokoik bez okna, 26) m ię
dzy kondygnacjam i budynku, 27) mowa niewierszowana, 
28) wynalazca telegrafu.

Rozwiązania należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty 
ukazania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem 
na kopercie lub pocztówce: „Krzyżówka nr 5*’. Do rozlo
sow ania:

N A G R O D Y  K S I Ą Ż K O W E
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